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Z n o w u  bałamuctwa
T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  POZAZDROŚCIŁ L A U R Ó W  B O Y O W I .

„T yg o d n ik  Iliustrow any" organ 
zasłużonej firm y „G ebethnera i 
W o lffa " , który niezaw sze szczęśli­
w ą upraw ia propagandę publicy­
styczną, (patrz rów nież „N aokoło  
Św iata", niegdyś pod redakcją p. 
L am a), zam ieścił w  num erze z 16

był t. zw. wolnomyślicielem. 
założyciel, a  naw et prezes

C złonek  „A n n y  szuka męża —  w kinie Ca- 
zarządn  p ito l" :

głów nego P olskiego Z w iązku  M yśli 
W olnej —  cóż to znaczy, gdy p ra ­
cu jąc, ja k  um iał, d la  bliźnich, p ra ­
cow ał d la  B oga , gdy w nim  w łaśnie 
dobitn ie i  p iękn ie p łonęła  is k ra

listopada b. r., już pod now ą re- ! boża"
dakcją, oryginalną stronicę pamiąt 
kową, pośw ięconą łącznej pamięci 
p rofesorów : Baudouin de C ourte- 
nay i R adziw iłłow icza.

O ryginalnie zw łaszcza brzmi 
pierw szy z nekrologów , utrzym a­
nych w  stylu filan tropijno - hum a­
nitarnym  autentycznej jakb y marki 
protestanckiej. C ytu jem y bez ko­
m entarzy najbardziej liryczne w y­
jątk i z ow ej steli n agrobkow ej, któ 
rą pełna zam iłow ań synkretystycz- 
nych firm a pośw ięciła przyw ódcy 
w olnom yślicieli p o lsk ich :

„Był... bojownikiem, gdyż takie są 
chęć, woła i konieczność tego gatun­
ku dzieci prometeuszowych... Znane 
•są jego wystąpienia publicystycz­
ne, —  śmiałe, bezwzględne, szczere, 
przepojone troską o prawdę i spra­
wiedliwość. W szystko, co kłamliwe i 
oszukańeze, co nieuczciwe i k rzy w ­
dzące, znajdowało w  nim zdecydowa­
nego i zaciekłego wroga, ostro pięt­
nującego zło i mężnie zdzierającego 
maski. I znowu miał słuszność rek­
tor Uniwersytetu Warszawskiego, 
zaznaczając o nim w  swem przemó­
wieniu żałobnem, że „zgasło zw ier­
ciadło sprawiedliwości”, a prorektor, 
że zm arły nazywał zawsze „czarne —  
czarnem, a białe —  białem”. Dzięki 
tej swojej publicystyce zdobywał, o- 
czywista, z różnych względów niem a­
ło przeciwników. Ale nikt nie mógł i 
nie miał prawa twierdzić ,że w ystą­
pienia jego, nawet najbezwzględniej­
sze, nie były podyktowane przez ideo- 
wość i idealizm, choć idealizm ten 
zdawał się czasami, dzięki w yjątko­
wej organizacji psychicznej zmarłe­
go i pewnemu sięganiu przezeń aż do 
pogranicza ułudy, niemożliwym do u- 
rzeczywistnienia (np. niektóre postu­
laty  spraw mniejszości narodowych, 
mniejszości zaś żydowskiej w  szcze­
gólności...) O nim można rzec śmia­
ło, że walczył dla sprawy Boga, choć

—  Św ietna kom edja osnuta na tle 
współczesnem . A n ny jest córeczką 
profesora, który prezyduje słynnej 
L idze W alki z Niemoralnością^ 
C how a swą córusię w edług daw ­
nych zw yczajów . M im o lat dw u­
dziestu w ierzy A nny, że dzieci prźy 
noszą bociany, nosi barchanow e

N i e m i e c k o - P o l s k i e  
rokowania zbożowe.

PIERW SZY ETAP ROKOWAŃ —  NIEPOMYŚLNY.

T yle  organ solidnej i zasłużo­
nej firm y „G ebethnera i W o lffa "  o 
zagadnieniach najbardziej aktual- dessous, czytu je religijne dzieła i 
nych. N iestety! nie jest ta firm a o- gryw a sentym entalne piosenki"... 
dosobnioną w swoim  synkretyźm ie 1 I dziw ić się potem, że pp. Fry- 
,,narodow ym ". Z ajrzy jm y np. do ze i E hrenberg najm ują B o y ‘a do 
rocznika innego pisma, w dziale re- propagandy w  zbliżonym , a właś- 
cenzyj kinow ych znajdziem y nastę ciw ym  m ózgom  bałam utnym , du- 
pującą inteligentną wzm iankę p. t. j  chu.

Mobilizacja finansowa 
w Ameryce

8.500.000.000 DOLARÓW NA INW ESTYCJE.

W y r o k  na 
K ow alsK iego

Cztery lata więzienia.
W czoraj wreszcie po kilkudnio­

wej rozprawie w Sądzie Apela­
cyjnym, zapadł wyrok na „arcy- 
biskupa“ Kowalskiego.

Mocą tego wyroku wódz ma- 
rjawityzmu skazany został na 
cztery lata więzienia, która to 
kara na zasadzie amnestji, zosta­
ła mu zmniejszona do 2 lat i 8 
miesięcy.

Środek zapobiegawczy sąd po­
stanowił utrzymać ten sam, czyli 
że Kowalski w dalszym ciągu za 
kaucją, będzie korzystał z dobro­
dziejstwa wolności.

M obilizacja finansowa Amery­
ki, m ająca pobudzić życie go­
spodarcze Ameryki po ostatnim 
krachu, postępuje pod wodzą 
Hoovera naprzód.

Zostały powołane trzy spe­
cjalne komisje, które będą stale 
pracować w kontakcie z rządem 
tederalnym. Celem ich jest reali­
zacja wielkich planów inwesty­
cyjnych.

Na powyższe cele zadeklarowa­
ły wielkie organizacje gospodar­

cze osiem i pół miljarda dolarów, 
w tern sfery przemysłowe trzy 
miljardy doi., instytucje użytecz­
ności publicznej dwa miljardy 
doi., koleje miljard doi., a rząd 
federalny zamierza wyasygnować 
osiemset miljonów doi. na nowe 
budynki

Powyższe kroki wywołały du­
że uspokojenie wśród społeczeń­
stwa amerykańskiego, skonster­
nowanego ostatniemi katastrofa­
mi na giełdach.

Wyjazd w połowie bieżącego 
tygodnia przedstawicieli Syndy­
katu Eksporterów Zboża do Ber­
lina z b. Min. Gościckim na czele 
spowodowany jest zaproszeniem 
Scheuerkoncernu. Pierwszy etap 
tych rokowań w Warszawie nie 
miał pomyślnego przebiegu.

Obecne rokowania dotyczyć

będą głównie porozumienia obu 
stron co do ochrony cen na rym 
kach eksportowych, głównie pół< 
nocnych.

Eksport zboza polski egu dc 
Niemiec, przy obecnym jego nad­
miarze na tym rynku jest mało 
prawdopodobny. f

Wielkie kredyty zagraniczne
DLA CUKROWNICTWA POLSKIEGO.

W yniesie  
15 p ro ce n t

Dywidenda Banku Polskiego.
W  Banku Polskim rozpoczęto 

już prace przygotowawcze nad 
obliczeniem wysokości dywiden­
dy za rok 1929. Ze względu na 
szczególnie korzystną sytuację 
Banku Polskiego dywidenda ta 
najprawdopodobniej będzie miała 
nienotowaną dotąd wysokość, 
wyniesie ona przeszło 15% . W al­
ne zgromadzenie doroczne człon- 
kóW Banku Polskiego dla rozpa­
trzenia bilansów i zatwierdzenia 
wysokości dywidendy odbędzie 
się w pierwszych dniach m. sty­
cznia r. 1930.

JA K A  B Ę D Z IE  PO G O D A’
Wczoraj rano w  znacznej części 

Polski zachodniej i środkowej było 
dość pogodnie; zachmurzenie duże o- 
raz mgły notowano na Polesiu, Podla­
siu, Wołyniu, w Wileńskiem i częścio­
wo w  Małopolsce wschodniej. Słabe 
przymrozki nocne występowały tylko 
■w górach.

P rzew idyw any przebieg pogody 
w  dniu dzisiejszym : 

Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie, rankiem mglisto. Dość 
ciepło. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie i południowe.

OBJĘCIE
CHORZOWA

Umową likwidacyjną.
Berlin, 3 grudnia. (T e l.) . —  

Jak donosi prasa berlińska, za­
warta niedawno umowa likwida­
cyjna polsko - niemiecka doty­
czy również Chorzowa.

Według poprzedniej umowy 
miała Polska zapłacić za Cho­
rzów 30 miljonów złotych ratami 
w przeciągu 13 lat. Pierwsza ra­
ta płatna była w roku 1931.

Zawarta umowa likwiduje 
zrzeczenie się obustronne przez 
oba państwa pretensyj z tytułu 
zajęcia majątków, wobec czego 
zobowiązanie za Chorzów zosta­
ło tern samem umorzone.

W  tych dniach powrócił do 
W arszawy, po dłuższym pobycie 
zagranicą, prezes Związku Cu­
krowni województw centralnych, 
sen. Jan Zagleniczny.

Bawiąc w Paryżu p. Zaglenicz­
ny pertraktował z przedstawicie­
lami konsorcjum banków angiel­
skich w sprawie uzyskania dal­
szych kredytów dla polskiego 
przemysłu cukrowniczego. Per­
traktację ; te zostały zakończone 
pomyślnym lezultatem, a miano­
wicie; Spółka Handlowa Cukro­
wni Związku W arszawskiego 
uzyskała 
gielskich

dniach nisko procentowy (7 % )  
kredyt od grupy banków francu­
skich w wysokość ,50  milj. fr. 
franc. Obie te tranzakcje noszą 
charakter kredytu przeznaczone­
go na cele sfinansowania bieżą­
cej kampanj • cukrowniczej. —  
Iskra

NARADA FINANSOWA

u min. nomunikacji.
Minister komunikacji inż. Kiihn 

przyjął w dn. 3 b. m. na dłuższej
od grupy banków an-1 rozmowie doradcę 
z British Overseas na 1 rządu polskiego p 

czele, dalszy kredyt w wysokości 
1.200.000 funt. szterl.

Jednocześnie dowiadujemy się 
ze źródeł dobrze poinformowa­
nych, że Związek Zachodnio- 
Polskiego Przemysłu Cukrowni­
czego w Poznaniu uzyskał w tych

finansowego 
Charles De- 

wey‘a. W  toku rozmowy, poru­
szono również sprawy zakładów 
Lilpop, Rau i Loewenstein w W ar 
szawie, któremi interesuje się ka­
pitał amerykański, a które . są 
głównym , dostawcą taboru dla 
kolei polskich.

Dziefi polityczny

4 0 .0 0 0
na stypendja dla młodych inżynierów

Ofiarowane przez właścicieli za­
kładów chemicznych w Polsce —  prze­
mysłowców belgijskich Solvay fundu­
sze na cele naukowe w  wysokości 2 
miljonów franków belgijskich, prze­
znaczone do dyspozycji Politechniki 
Warszawskiej wykorzystane mają być 
ni. in. na stypendja dla młodych inży­
nierów. Odsetki z tego funduszu, 
który zużyty ma być na budowę in­
stytutu chemji technologicznej aż do 

; całkowitego wybudowania tego za-

RADA MINISTRÓW
N ajbliższe posiedzenie rady mi­

nistrów  odbędzie się prawdopodob 
nie w  środę, dnia 4 b. m.

KO N FEREN CJA MINISTRÓW
W  dniu 3 b. m. odbyła się w 

prezydjum  rady m inistrów u prem 
jera Św italskiego ’ konferencja w 
sprawie konw encji antyreglam enta- 
cyjnej. W zięli w niej udział min.: 
Zaleski, K w iatkow ski, M atuszew ­
ski, N iezabytow ski i K iihn.

EXPOSE MIN. MATUSZEW­
SKIEGO W SEJM IE

Kierownik ministerstwa Skarbu, 
p. Ignacy Matuszewski wygłosić ma 
w  związku z wniesieniem do Sejmu 
preliminarza budżetowego Państwa 
na rok 1930/31 na plenum Sejmu 
dłuższe expose, omawiające cało­
kształt gospodarki budżetowej.

PREM  JER U MARSZAŁKA  
PIŁSUDSKIEGO

W  dniu 3 b. m. prem jer Świ- 
talski przybył do Generalnego In­
spektoratu Sił Zbrojnych, gdzie 
odbył konferencję z M arszałkiem  
Piłsudskim .

kładu przeznaczone będą na wysyłanie 
szczególnie zdolnych absolwentów Po­
litechniki na kontynuowanie studjów
zagranicę.

SPO KÓ J BĘDZIE  
ZAPEWNIONY

Wobec pogłosek, jakoby w  dniu 
otwarcia Sejmu w  czwartek dnia 5-go 
b. m. odbyć się miały pochody i de­
monstracje, wydział bezpieczeństwa
Komisarjatu Rządu wyjaśnia, że zgod-
nie z przepisami o zgromadzeniach 
wszelkie tego rodzaju wystąpienia bę­
dą likwidowane z całą stanowczością, 
ponieważ nie było zgłoszeń we wła­
ściwym terminie. Zbieranie się w 
promieniu pół kilometra od miejsca 
obrad cial ustawodawczych jest 
ustawowo bezwzględnie zakazane.
Również przedsięwzięte zostały
kroki dla zapewnienia spokoju, wobec 
lansowanych przez niektóre koła po­
głoski o strejku demonstracyjnym o

Fundusz stypendjalny wynieść ma o- P°dl°żu politycznem na przeciąg 2-ch 
koło 40.000 zł. rocznie. I S ° d z i n  w  fabrykach.
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PO UTYKA W2Wf«ćTRZNA

Fakty i wnioski
RZUT OKA W  ZAGADKĘ BLISKIEGO JUTRA.

W  czwartek zbicfd się parla­
ment na sesję zwyczajną. Zbiera 
się po miesiącu odroczenia, za­
rządzonego przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej po znanych wy­
darzeniach z dnia 30 październi­
ka. Według konstytucji ma być 
na tej sesji rozpatrzony i uchwa­
lony budżet ' państwowy, co jest 
normalnem zadaniem ciał prawo­
dawczych, oraz może być podję­
ta praca nad sprawą rewizji kon­
stytucji, co jest wyjątkowem pra­
wem obecnej izby poselskiej i co 
zostało przez nią w drodze wła­
snej uchwały uznane już za po­
trzebne i dojrzałe.

Czy są na porządku dnia inne 
sprawy, wymagające głosu parla­
mentu? Są!

Art. 7 konstytucji mówi, że 
„rząd przedstawi corocznie zam­
knięcie rachunków państwowych 
do parlamentarnego zatwierdze­
nia'*. Takie zamknięcia są złożo­
ne przez rząd do laski marszał­
kowskiej, a w tern jest także 
zamknięcie za 1927/28 r. W tych 
zamknięciach, o których są par­
lamentowi przedłożone także 
uwagi Najw. Izby Kontroli, jest 
znana kwestja znacznych prze­
kroczeń ram budżetowych. Cho­
dzi o przeszło pół miljarda zło­
tych, wydanych ponad ustawę. 
Co do sum tych N. I. K. odmó­
wiła złożenia zgodnie z art. 9 
konstytucji wniosku o udzielenie 
rządowi absolutorjum i sprawa 
oczekuje obecnie merytorycznej 
oceny ze strony Sejmu.

Istnieje więc sprawa, która wy­
maga, aby Sejm —  poza budże­
tem na 1930— 31 r. oraz konsty­
tucją —  mógł spokojnie i rze­
czowo pracować. „Parlamentarne 
zatwierdzenie*1 wymaga parla­
mentarnej analizy i debaty. Usi­
łowano z różnych stron narzucić 
opinji przekonanie, że na tle tej 
sprawy dojdzie do starcia między 
rządem I . parlamentem. Jednak 
wykonanie prawa nie powinno 
rodzić konfliktów. Rząd musi 
mieć odwagę wysłuchania głosu 
Sejmu.

Jest jeszcze i wniosek o nie­
ufności dla rządu. I ten rodzi

obawy głębszego konfliktu, skoro 
nadaje mu się treść polityczną 
„likwidowania regime‘u pomajo- 
wego“. Realne wyczucie rzeczy­
wistości dość przekonywująco 
mówi, że zamierzony cel znacz­
nie przerasta środek...

Najdonioślejszą z tych spraw 
(jest jeszcze sto —  innych...!) 
jest niewątpliwie rewizja konsty­
tucji, jako wielkie i kluczowe za­
danie naszej przyszłości państwo­
wej. Min. Kwiatkowski, zamyka­
jąc  cykl odczytów rządowych na

ten temat, wyraźnie stwierdził, 
że rząd oczekuje, iż Sejm „sfor­
mułuje zmiany**, że odbędzie „za­
sadniczą dyskusję** i że „rząd 
ustosunkuje się do każdego sta­
nowiska sejmu w sposób realny 
i pozytywny**.

Jest to pogląd bardzo już odle­
gły od upierania się przy „prze- 
cinkach** i I wspominania o „ła­
maniu kości**. Oby rozwaga z 
obu stron: i rządu i sejmu —  po­
zwoliła rozwijać się wypadkom 
po drogach prawa i dobrej woli.

Przegląd prasy

O d e z w
KOM ITETU ORGANIZACYJ KOBIECYCH Z/EDNOCZON. 
DLA WYKOŃCZENIA 1NSTY TUTU RADOWEGO IM. MA- 

R JI  SKŁODOW SKIEJ-CURIE.

00 w y d  w m t w a
Z dn. 3 grudnia bijemy dwa 

nakłady. Jeden, oznaczony litera­
mi AB ukazuje się jak do­
tychczas, wieczorem a bywa 
dostarczany naszym prenumera­
torom zamiejscowym najbliższą 
pocztą.

Drugi nakład, oznaczony li­
terą A, ukazuje się w nocy,
1 jest przeznaczony dla czytelni­
ków warszawskich, (ostatnie de­
pesze nocne). Ci z naszych szan. 
prenumeratorów pozamiejsco- 
wych, którzyby pragnęli mieć wy­
danie nocne, proszeni są o za­
wiadomienie o tern —  naszej Ad­
ministracji, W arszawa, Krakow­
skie - Przedmieście 71.

C zyż jest w P olsce serce nie- 
przepełnione dumą i m iłością na 
dźwięk
imienia M arji Skłodow skiej-C urie?

C zyż jest na św iecie kobieta 
obdarzona tak, jak  Ona hołdam i i 
zaszczytam i przez w szystkie cyw i­
lizow ane narody?

M arja Skłodow ska - C urie jest 
dw ukrotną laureatką nagrody N o ­
bla, członkiem  honorow ym  niezli­
czonych In stytucyj N aukow ych. 
Jej imieniem n azyw ają  pow stające 
w Stanach Zjedn. i w Londynie 
Instytuty C hem iczne i R adow e. 
A m eryka po raz drugi ju ż składa 
w je j  ręce dar gram u radu tym 
razem na " Jej 'życzen ie  —  dla 
W arszaw y. Fran cja ofiaro w u je je j 
dożyw otnią rentę, czcząc ją  jako 
W ielką  francuską uczoną! 1

A  my —  rodacy M arji Skłodow ­
skiej - C urie —  co zrobiliśm y do­
tąd dla N iej?  Czem  staram y się 
przekonać świat, gdzie jest praw ­
dziwa O jczyzn a W ielk iej U czon ej? 
Skąd jest rodem T a, której myśl 
genjalna taki przew rót w nauce wy 
w ołała, Ta, która  przyniosła ludz­
kości w  darze jedno z n ajw ięk­
szych odkryć doby w spółczesnej, 
tak doniosłe dla spraw y zw alcza­
nia raka? N iestety, dotąd bardzo 
mało... , v

W iem y jak  gorąco W ielka na­
sza R odaczka pragnie, aby pow stał 
instytut R adow y w  W arszaw ie —  
w tern drogiem  Jej sercu mieście, 
gdzie przed laty u jrzała  św iatło 
dzienne...

Ona sama 8 lat tem u rzuciła 
hasło stw orzenia Instytutu R ad o­
w ego w W arszaw ie, sama teraz 
zdobyła dlań w  A m eryce 1 gram  
radu! A  jednak Instytut ten nie jest 
dotąd gotów ... B udow a ciągnie się 
już lat 5, a dla w ykończenia go 
brak jeszcze goo.ooo zł...

T a k  dłużej być nie m oże! H o ­
nor Polski na to nie pozw ala!

My. kobiety polskie —  zrzeszo­
ne w  K om itet O rgan izacyj K o b ie­
cych Zjednoczonych dla w ykoń ­
czenia Instytutu R adow ego im. 
M arji Skłodow skiej - Curie —  u- 
w ażam y za nasz obow iązek speł­
nienie gorącego życzenia W ielkiej 
U czonej i rozpoczynam y pracę w  
tym kierunku.

W zyw am y całe polskie społe­
czeństw o do w spółudziału! Niech 
w szyscy staną do apelu! N iech każ

iecz niech się nikt od tego obo­
w iązku nie uchyla! N arodom , skła­
dającym  hołdy i dary W ielkiej 
P olce niech P olska dorów na!

P R O T E K T O R A T :
M IC H A L IN A  M OŚCICKA

I A L E K S A N D R A  P IŁ S U D S K A

P R Z E W O D N IC Z Ą C E  H ON ORO­
W E : Kazimierzowa Switalska, Igna- 
cowa Boemerowa, Stanisławowa Ca­
rowa, ' Slaiuomirowa Czerwińska, Al- 
fonsowa Kuhnowa, '' Eugenjuszowa 
Kwiatkowska, Ignacowa Matuszew­
ska, Jędrzejowa Moraczewska, Karo- 
lowa Niezabytowska, Aleksandrowa 
Prystorowa, Felicjanowa Składko le­
ska, Witold owa Staniewiczowa, Augu­
stowa Zaleska.

Z R Z E S Z E N IA : Rada Narodowa 
Polek —  Narodowa Organizacja Ko­
biet —  Koło Pań przy Komitecie 
zwalczania raka —  Stów. Zjednoczo­
nych Ziemianek —  Warsz. Chrześ 
Towarzystwo Ochrony Kobiet —  poli­
tycznych Kobiet Postępowych —  
Zrzeszenie Lekarek Polskich —  Pol­
skie Stow. Kobiet z wyższem wy­
kształceniem  —  Kolo Polek —  Rodzi­
na Wojskowa —  Rodzina Policyjna  —  
Nasz Dom —  Kolo Mieszczanek —  
Zw. Klubów Kobiet Pracujących —  
Zw. Kobiet pracujących w Handlu i 
Biurokracji —  Kolo Przełożonych 
Szkól Średnich Żeńskich, Zw. Akade- 
miczek, Kolo Pracy Kobiet, Kolo Mło­
dych Ziemianek, Polskie Stow. Mło­
dych Kobiet, Polska Liga Kobiet Po­
koju i  Wolności, Fidaa (Sekcja Żeń­
ska), Liga Kobiet, „Dźwignia11 Chrze­
ścijański Zw. Rękodzielniczy, Warsz. 
Klub Wioślarek, Kom itet Pań Opie­
kunek Zboru Ewang. Augsb., Organi­
zacja Przysposobienia Kobiet do obro­
ny kraju, „Osiedle", Zw. Strzelecki 
(Oddział Żeński), Zw. Telefonistek, 
Zw. Harcerek, Korpus Sióstr Polskie­
go Czerwonego Krzyża, Polskie Stow. 
Pielęgniarek Zawodowych, Koło K u i- 
niczanek, Zw. Hallerczyków, (Placóv>- 
ka Żeńska) Koło b. Wychowanek 
Szkoły J. Sikorskiej, Koło b. Wycho­
wanek Szkoły A. Walickiej, Kolo b. 
Wychowanek Szkoły H. Gepneróumy, 
Kolo b. Wychowanek Szkoły J, Ko- 
walczykówny i J. Jawwkówny.

S IE D Z IB A  K O M IT E T U : Gmach 
Instytutu Radowego, Wawelska 3 . 
Od 9-1 5 , tel. 537-3 8 . Sekretariat 
przyjmuje zgłoszenia, udziela infor- 
macyj i druków. Ofiary przyjm uje:

J E S Z C Z E  E C H A  W I L N A
W  zw iązku z mową .w ile ń sk ą ' 

p. ministra ośw iaty na temat pań­
stw ow ego w ych ow yw an ia młodz., 
a zw łaszcza —  postulatem  nadania 1 
,,aktualności" pewnym  . tematom 
nauki szkolnej— „K u rje r  W a rsza w ­
ski" zauw aża, ż e :

N aginanie um ysłów  m łodzie­
ży  do zajęcia  tego lub innego 
stanow iska w  spraw ach rozna- 
m iętniających dorosłe otoczenie, 
jest tem bardziej chybione i bez­
celow e, że te spraw y zostaną tak 
lub inaczej rozstrzygnięte, nim 
ona w ejdzie w życie. N a cóż się 
przyda budzić w  niej entuzjazm  
dla dzisiejszego rządu i jeg o  p o­
czynań, jeśli ona będzie ju ż  dla 
nich m iała inny sprawdzian, niż 
m y: konkretne złe lub dobre na­
stępstw a zasług lub błędów. 

T rzeba zauw ażyć że doty­
kanie w szkole w  sposób ofi­
cjalny tem atów , które są nieraz... 
sporne, istotnie w ichrzyłob y atm o­
sferę szkolną. Tuż ♦■“ ♦•psu ją  się 
sprawam i aktualnem i, jak  w iado­
mo, oficerow ie, jeśli zaczna oddy­
chać tąż atm osferą uczniowie, m o­
że nie ostać się ani kącik, edzieby 
było trochę ciszej...

G Ł O S Y  Z  Z E W N Ą T R Z
„ A . B. C .‘ zw raca uw agę, że: 

K ażd a  poczta z zagranicy 
przynosi P olsce rady, upom nie­
nia, przestrogi, a naw et p o gró ż­
ki obcych ludzi, cudzoziem ców , 
organizacyj zaw odow ych, po li­
tycznych i t. d.

N aw et każdy num er „R o - 
botnika** zaw iera kilka takich 
w trącań się do naszych spraw 
w ew nętrznych, podyktow an ych 
raz chęcią m ącenia polskich sto­
sunków , raz nadzieją uzyskania 
u nas w pływ ów , rzadziej— ży cz­
liw ością.
‘Jesteśm y na cenzurow anem ! 

Idzie po świecie głuche echo, że 
w Polsce dzieją się rzeczy nie­
zwykłe.

D o czego w  tym  zakresie do­
chodzi, tego przykładem  jest depe­
sza w  „N e w  Y o rk  T im es" przedru­
kow ana w  „K u rjerze  P oran n ym ": 

W  m iarodajnych sferach opo­
zy cji spodziew ane jest rozw iąza­
nie parlam entu przez Prezydenta 

w chwili, kiedy Sejm  zbierze się 
5-go grudnia bez ogłoszenia rów  
nocześnie daty n ow ych  w yb o ­

rów, jak  przepisuje konstytucja. 
Zdaniem  op ozycji Sejm  miino 

* to będzie się uw ażać za legalną 
instytucję nadal funkcjonującą. 
P aru jąc cios, Sejm  ogłosi n ow e­
go P rezyden ta R zpltej oraz 
rząd parlam entarny, który  naka­
że strajk pow szechny, do k tóre­
go zdaniem  przyw ódcy op ozycji 
przystąpią n ietylko robotnicy, 
ale także i chłopi.

?!! 1
W ło sy  dębem na głow ie stają 

gdy się to czyta. A le —  uderzm j 
się w szyscy w  p ie rsi: czy nie dopo­
m agam y urabianiu się tej opinji c 
P olsce w  kołach zagranicznych?

N iech będzie spokój i praca, a 
naw et w ro g  nie pow ie o nas nic 
złego...

O  C Z Y S T O Ś Ć  P R A S Y  
K rakow sk i „G ło s  N arod u " . u- 

znaniem  opisuje w alkę C zech o sło ­
w acji przeciw  zaśm iecaniu porno- 
grafją  i sensacją prasy, która po 
winna być w ych ow aw czynią  społe 
czeństwa, i pisze na tem at sto ­
sunków  p o lsk ich :

W  P olsce taki B o y  - Żeleń ­
ski zapracow uje sw oją  gażę dzień 
nikarską w ypuszczaniem  trzy ra­
zy  na tydzień w  „K u rje rze  P o ­
rannym " feljeion ów , które są 
otw artem  stręczeniem  do nierzą­
du, —  K aden - B an drow ski ob­
jeżdża m iasta P olski z odczyta­
mi, które są biczow aniem  u czci­
w ej kobiety, a g lo ryfikacją  n ie­
rządnicy —  prasa zaś sensacyjna 
setkam i tysięcy sw oich egzem p 
larzy pogłębia codziennie dzieło 
m oralnego zdziczenia!

A n i społeczeństw o, ani w ła­
dze państw ow e nie próbują w al­
ki z  tą plagą społeczną... Społe­
czeństw o, które tak często na 
ustach m a św ięte hasła, —  rząd, 
który  sam (!) chce w ych ow yw ać 
m asy obyw ateli i k tóry tak w y ­
doskonalił system  represyj pra­
sow ych ! ,4-

W ladze nie w alczą! A  czasem  
nawet... n agradzają! .„Robotnik** 
podaje, że n azajutrz po ogłoszeniu 
w „M o n ito rze" odznaczenia orde 
row ego dla redaktora „K u rje ra  
C zerw on ego", w tem piśmie uka­
zało się płatne ogłoszenie w stręt­
nie plugaw ej treści. N ie m ożemy 
go tu przytoczyć, ale jest ohydne .

A le redaktor dostał order za 
pracę dziennikarską!

P o d a tk i trzeba  płacić
, MIMO KRYTYCZNYCH WAR UNKÓW

Zarząd G łów n y Zw. Ziem ian 
w ystąpił przeciw ko sam orzutnym  
ośw iadczeniom  zbiorow ym  o nie­
m ożności sprostania zarów n o zo ­
bow iązaniom  kredytow ym , jak  i 

I świadczeniom  publicznym , żarów -

wania podjęte zostały zbyt późno 
i dotąd nie zapow iadają dostatecz­
nie pożądanego efektu.

Zarząd G łów n y tak przez pełne 
zrozum ienie potrzeb P aństw a 1' o-

no skarbow ym , jak  sam orządow ym  bow iązków  naszych w zględem  nie

i socjalnym  1
Zarząd G łów ny Zw . Ziem ian, 

czyni od dłuższego czasu w szyst­
ko m ożliw e dla należytego poinfor

go, jak  i w  zrozum ieniu niebezpie­
czeństw a, jakie w ynikaćby m ogło 
z błędnego interpretow ania po­
w szechnych trudaości płatniczych,

m owania R ządu oraz czynników , i sto* na stanow isku konieczności 
kierujących życiem  gospodarczem , I bezw zględnego w ysiłku, na jaki 
o przyczynach, rozm iarze i nieu- trzeba się zdobyć dla m ożliw ie su- 
niknionych następstw ach kryzysu rmennego i chętnego ponoszenia 
rolniczego, którego próby opano- I świadczeń na rzecz Skarbu.

G I E Ł D A

c1y pośpieszy z w iększą lub mniej- ; K urjer W arszawski Biuro Komitetu
szą d ja r ą  w  m iatę swej m ożności, ! oraz P. K. O. conto 9535 .

CZY ZYSKAŁEŚ NAM CHOĆBY
JED N EG O  ABONENTA?

W ALUTY
Londyn 43.60 —  43-38. N o w y l 

Jork 8.87 i pół. P aryż 35.21— 35 03. 
P raga  26.50 —  26.36 i pól. Szw aj- 
carja 173.57 —  172.7i- W ło ch y  
46.80 —  46.56. W iedeń 125.80 —  
125.18.

D olar gotów kow y w obrotach 
pozagiełdow ych 8.90 i pół. Gram 
czystego złota 5 9244.

P A P I B R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inwest. 1 1Ó.25. 5

proc. państw, poż prem jow ą dola­
row a 64.50. 5 proc konw ersyjna
40.75 4 i pół proc. L. Z Ziem sk’ ? 
4725 —  47.10. 4 i pół proc. L. Z 
W arszaw y 46.00. 8 proc L. Z- 
W a rsza w y 68.00.

A K C J E  
Bank Polsk: 166.50 —
Bank Zachodni 73.00. 
W ęg ie ł 70,50 —  69.50. 
Starach ow ice 21.75. ^

166.oo
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SPRAWI' ZAGKAMCZNE

CAŁE PAŃSTWA W SIECI 
GAZOCIĄGÓW

C O  Z R O B I O N O  W  A M E R Y C E ?  P O L S K A  -  N IE M C Y .

P ostępujący stale naprzód ro z­
w ó j techniki centralizuje coraz 
w ięcej instytucje użyteczności pu­
blicznej, ’• w skutek czego skupienia 
ludzi upodobniają się do żyw ych  
organizm ów.

W eźm y naprz. n ow oczesne m ia­
sto. Jest to organizm  pod wielu 
względam i podoony do ciała czło­
wieka. Jeżeli kom órkam i tego or­
ganizm u są izby m ieszkalne, to 
czem że są przew ody w odociągow e 
jeżeli nie żyłam i, zaopatrującem i te 
kom órki? Sieć przew odów  elek­
trycznych, to nerw y, w praw iające 
w  ruch musKuły w ina i m ororów  
elektrycznych Sieć telefoniczna to 
rów nież nerw y słuchowe. Szeregi 
w ozów  ciężarow ych, rozw ożące 
żyw ność, to przew oay pOKarmowe 
organizm u —  miasta.

Zrastanie się skupień ludzkich 
w  jednolity organizm  nie ograni­
cza się do miast, lecz rozszerza się 
na kraj cały. P lany elektryfikacji 
przew idują spojenie całych k ia jó w  
w  jeane całości, zaieżne od paru 
centrów. T o  samo koleje, telefony 
i t. d.

W  ostatnich czasach stw arza 
techniica now e sieci, m ające objąć 
cale kraje. P o za  elektryfikacją, po­
jaw iają  się plany gazytikacji kra­
jów , które dostarczyłyby wielkim 
ODSzarom energji cieplnej, gdyż 
zam iana energji elektrycznej na 
gazow ą jest dziś jeszcze zbyt dro­
ga. A ktuaine stało się to w  krajach 
posiadających gaz ziemny.

W  A m eryce istnieje ju ż olbrzy­
mi * gazociąg, przeprow adzający 
gaz ziem ny z M eksyku, przez ca­
łe Stany Zjedn., aż dc jezior K a ­
nadyjskich Zbudow ano tam też 
ro p o rą g , dostarczający ropę n af­
tow ą z M eksyku aż do N ow ego 
Jorku.

P olska posiada rów nież gazy 
ziem ne i to w ysokiej w artości ciepl 
nej, bo zaw ierające prawie dwa ra­
zy  większą w artość kaloryczną od 
gazu, w ytw arzanego z węgla, przy- 
tem znacznie tańszy od tego ostat­
niego. G łów ne źródła tego gazu 
zn ajdują się w  borysław skiem  i kro

śnieńskiem zagłębiu naftowem , a 
przeaewszystkieir. w  D aszaw ie k o ­
ło Stryja. Przed miesiącem ukoń­
czyła firm a „Gazolina* budow ę ol­
brzym iego gazociągu  z D aszaw y do 
L w ow a, stanow iącego chlubę pol­
skiej techniki. O planach ga zyfik a ­
cji naszych centrów  przem ysło­
w ych radzą ju ż zam teicsow ane sfe 
ry od dłuższego czasu

Jednakże i kraje nieposiadające 
gazu ziem nego, myślą o zaopatrze­
niu olbrzym ich sw ych obszarów  ga 
zem sztucznie w ytw arzanym , roŁ- 
prowadzanym  przy pom ocy ga zo ­
ciągów.

T aki plan opracow ano właśnie 
w N iem czech. W edług niego, cen­
tra, zaopatrujące całe Drawie Niem 
cy w gaz, będą następujące, gazów  
nie reńsko - westfalskie, łączące 
się z gazow niam i rejonu akwi- 
zgrańskiego. N astępnie ma być 
zbudowana olbrzym ia gazow nia, 
połączona z koksow nią w  K oion ji, 
która połączona z porzednieini, by 
łaby czynnikiem  w yrów n ującym  i 
uzupełniającym  ich działalność T e 
trzy centra zaopatryw ałyby w  gaz 
całe południowo - zachodnie N iem ­

cy-
Pozatem  planow ane jest zbudo ■ 

wanie gazow ni w  Riesa nad Elbą, 
któraby zaopatryvrała w  ga z  Sak- 
sonję, w spółpracując z gazowniam i 
D rezna i Lipska.

W reszcie na ukończeniu jest 
olbrzym ia gazow n ia w  MagdeDur- 
gu, która zaopatrzy w  gaz cały ten 
rejon, oraz dalsze, zapom ocą w iel­
kich gazociągów  do G etyngi i K y- 
then, a stąd dc Dessau, A nhalt do 
Harcu.

W  ten sposób cała Rzesza N ie­
miecka zostałaby pokryta gęstą 
siecią przew odów  gazow ych, zao­
patrujących fabryki, w arsztaty  i 
dom ostw a całego kraju  w  tanią 
energje cieplną. Jak w ielkie znacze­
nie będzie miało zrealizow anie te­
go planu dla całego życia  gospo­
darczego Niem iec, dla przem ysłu, 
a zw łaszcza rzem iosła —  zb ytecz­
nie m ówić.

Imperializm Rosji
ZMUSZA CHINY DO UZNANIA PRZESTARZAŁYCH KONCESYJ

B erlin , 3 grudnia. —  Nawiązu­
ją c  do wypadków, rozgrywają­
cych się na Dalekim Wschodzie, 
„Lokal Anzeiger" w tygodniowym 
przeglądzie polityki zagranicznej 
pisze z ironją o tak zw. państwie 
proletarjackiem, uprawiającem mi 
litarny imoerjaiizm najczystszej 
wody. Związek Sowiecki zmusił 
Chiny do uznania zobowiązań, 
narzuconych obezwładnionemu 
państwu ch.ńskiemu. Gazeta przy 
pom na, że roszczenie sobie ta­
kich praw nakłada obowiązki, 
płynące z tych samych źródeł, jak

wiadomo, pisze dziennik, Zwią­
zek Sowiecki odrzuca energicznie 
wszelka myśl, zmierzającą do 
uznania dawnych długów, zacią­
gniętych przez rządy carskie oraz 
za czasów Kierońskiego, jednak­
że Moskwa nie powinna zapomi­
nać, że w wielu skarbcach świa­
ta znajdują się rosyjskie obliga­
cje, które mogą być pewnego 
dnia przedstawione przy akom- 
Danjamencie tej samej muzyki, 
jaką zagrała Chińczykom orkie­
stra armat sowieckich. —  Polska 
Aj. Tel.

Bójki akadem ików
Witeoen, 3 gruania. (T e l.)  —  

W  Insbrucku trwają od kilku dni 
bóiki między studentami katolic­
kimi a „postępowymi". Jeden ze 
studentów katolickich został na­
padnięty przez brutalnych prze­
ciwników i pobity aż do utraty 
przytomności. W  poniedz-iałek 
akauemicy racrvkalni obsadzili

bramę uniwersytecką i usiłowali 
nie wpuścić do gmachu akademi­
ków katolickich. W obec tego 
młodzież katolicka szturmem zdo­
była sobie wejście dc gmachu. 
Policja nie mogła .nterwenjować, 
gdyż zajścia te odbywały się na 
terenie akademickim,

C e le
f le im w e h ry

40C tys. członków, 100 tys. sztuk b-oni 

Paryż. 2 gruania (teieionem). Na­
czelny publicysta ,,Matina”, J. Sauer- 
wein, rozmawiał niedawno w  Wiedniu 
z przywódcami Heimweh.-y, dr. Stei- 
dlem i maj. Pabstem. Zapewniali go 
oni, że h  imwehra liczy około 400 
tys ?cy czionków. Broni pc.su.da 
przeszło 100 łys Ale tej broni nie do­
starczyły obce mocaistwa. Otrzymali 
ją chłop' austrjaccy w  r. 1918, gdy 
rozbite i zdemoralizowane wojska au­
striackie, uchodząc z frontu włoskiego, 
wracały do 1. swych ojczystych stron 
Żołnierze sprzedawali wtedy chętnie 
broń, by kupić żywność.

M óv"ąc o  swych orłach, zaznaczyli 
przyw ,ac> Heiniwehry, że jest to ruch 
antysocjalistyczny i działający tylko na 
terenie Austiji. Nie ma wcaie takich 
celów, jak w Nieittczech Stahlhelm lub 
narodowi socjaliści Hitlera, heimwe- 
hra nie naśladuje też faszyzmu Jej 
ambicją jest uwolnienie Ausirji od nię- 
bezpieczeńst wa bo,szew zmu, grożące­
go ze strony zradykedizowanej socjal 
demokracji i nic więcej.

Walki orężnej Heimwehra sobie nie 
życzy. Zmianę konstytucji w Austrji 
ma nadzieję wymusić swą siłą mo.al- 
ną(?)

Ojciec św. za w olnością 
prasy

katolickiej we Włoszech.
Rzym, 3 grudnia. —  Według 

doniesień „Osservatore Romano", 
O jciec Święty, przyjmując na 
audjencp przedstawicieli parafji 
rzymskiej, wygłosił . przemówie­
nie, w którem między innemi dał 
wyraz ubolewaniu, iz p*-asa ka­
tolicka nie może z należytą swo­
bodą bronić poglądów Ojca 
Świętego oraz idei Kościoła ka­
tolickiego, nie może ‘ naprzy- 
kład przedstawiać stanowiska 
Watykanu w spiawie układów 
laterańskich. —  Hava?

A n gF icy
opróżniają Nadrenję 

Paryż, 3 grudnia. —  Według 
wiadomości ze źródeł urzędo­
wych francuski wysoki komisarz 
Nadrenji oświadczył, iż wojska 
angielskie opuszczą Nadrenję je­
szcze przed dniem 12 grudnia r. 
b. —  Ajencja Wschodnia.

R o k o w a n ia
chińsko - sowieckie 

Tokio, 3 grudnia. —> Według 
don.esitń z Mukdenu, rząd nan- 
l.iński zawiadomił rząd mukdeń- 
ski, iż wyraża swą zgodę na pro­
wadzenie rokuwań z Rosją So­
wiecką w kwesTji załagodzenia 
konfliktu chińsko - sowieckiego. 
Rząd nańkiriski udziela pełno­
mocnictw do prowadzenia tych 
rokowań wielkorządcy Mandżurji 
marszałkowi Czang -  Sue - Ljan- 
gowi. —  Ajencja W schodnia.

ojna naftow a
ANGLJa  PRZECIW KO S I .  Z j.

drukuje prasa em ig-acyjna 
P aryż, 3 grudnia. D ziennik ro­

syjski „P oslednije N o w o sii" , organ 
stronnictw a kadetów, rozpoczyna 
druk pam iętników Biesiedow skie- 
go, b. radcy poselstw a sow ieckie­
go. Sądząc z pierw szego artykułu 
pam iętnik ter. zaw ierać będzie sze­
reg sensacyjnych rew elacyj o sto­
sunkach, panujących w  kierow ni­
czych sferach państwa sow ieckie­
go. —  P . A j. Tel.

Londyn, 3 grudnia. (T e l.) . 
Z Londynu udał się do Nowego 
Jorku sir Henry Deterding, pre­
zes angielskiego trustu naftowe­
go Shell Dutch Co.

Przyjazd jego wywoła1 w No­
wym Jorku sensację, gdyż spo­
dziewane jest rozpoczęcie nowej 
wojny naitowej pomiędzy kon­
cernem Shell, reprezentującym 
cały angielski przemysł nartowy, 
a koncernami amerykańskiemi.

Powodem zatargu jest plan 
amerykańskich właścicieli ko­
palń nafty, m ający na celu spro­

wadzanie taniej nafty z Wern 
zueli w większych ilościach, c 
byłoby groźną konkurencją d 
nafty angielskiej, na rynku amt 
rykaiiskim.

Możliwość nowego zatarg 
przebija wyraźnie z wywiadu r :t 
Deterdinga, w którym oświa ' 
czył, że jego koncern nie cofa 
się przed niczem i jeśliby się \ 
Ameryce ukazała tan.a narta 
Wenezueli, to nafta angielska ■ 
zrezygnuje z rynku ameryica 
skiego i pójdzie nań po cena/ 
Konkurencyjnych.

W  Niem czech to same  
co i w  Polsce

K A S Y  C H O R Y C H  Ź R Ó D Ł E M  N A D U Ż Y Ć  I  D E M O R a L L ó A C  i

G enew a 3 gruania, ( te i) . — Dr. 
L iech z Gdańska poczynił na K o n ­
gresie Szw ajcarskiego T o w a rzy­
stw? M edycznego, odDytego w 0 1 - 
teu, ciekaw e rew elacje o właści- 
wem obliczu t. zw. ubezpieczeń 
społecznych w  N iem czech.

W ydatki państw ow e w N iem ­
czech na ubezpieczenia docnodzą 
fa n ta s ty c z n e j  sur.iy 9 m iljardów  
m arek rocznie, z czego 6 i pól mii-  

jardr w ynoszą ubezpieczenia od 
chorób w yD ad k ó w .

40 m iljonów  ludzi poddanych 
jest tym  ciężarom .

N ajsm utniejszym  skutkiem  ubez­
pieczeń od chorób jest to, że leka­
rze stali się tylko urzędnikam i K as 
Chorych

D o gabinetu każdego z nich 
przychodzą takie tłum y pacjentów  
że jest niem ożliw ością fizyczną, by 
mogli być zbadani gruntow nie. L e ­
karz z konieczności ogranicza się 
do bardzo pow ierzchow nych oglę 
dzin, w ydaje zaśw iadczenie o cho­
robie i przepisuje nieszkodliwe, le­

karstwo. N ajbardziej poszkoao, 
nymi są tutaj praw dziw ie chor ty. 
którzy m uszą później udawać s:; 
do w yzyskujących  icł. szarlatani w 

W  Niem czech ustawa ubezp' 
czeniow a obejm uje 3000 artyl u 
łów . W  biurach ubezpieczeni'' 
w ych  pracuje 70.000 urzędników, 
Istnieje 8000 K a s Chorych i 12 
biur ubezpieczeniow ych.

L ekarze wiedzą, że dwie tr. 
cie ich w ysiłków  idą na m ar1 e, 
gdyż K a sy  C horych  są wyzystn 
ne przez sym ulantów.

W  r. ub. K asa  C horych w  N o 
rym berdze stwierdziła, że na 1 0  
tysięcy „ch o rych " połow a oka: 'z  
się zdolny m: zupełnie do pracy.

W szędzie  skonstatow ać tnożi.n 
tc samo zjaw isku : K a sy  C h o r y ;’
s<i udręczeniem , .ekarzy i ubezp 
czonych pracow n ików  i źródłem  
społecznej dem oralizacji 

P o żytek  z nich jedynie ic 1 
tw órcy. N iem cy m ogą się poc;“ 
szyć, że np. i w  P olsce nie jest 1 
piej.

OSTRA ODPRAWA 
HU6ENBERGA

Z powodu umowy polsko- 
niemieckiej.

Berlin, 3 grudnia. (T el wł ) .—  
Ewakuacja drugiej strefy 1 Nad­
renji wywołała w całych Niem­
czech wielką radość, która uwi­
doczniła się w uroczystych ob­
chodach narodowych. Złożone 
wieńce przez delegacje Akwizgra­
nu i Koblencji na grobie Stre- 
semanna, uważają pisma demo­
kratyczne jako hołd, złożony 
przez oswobodzone miasta wo­
dzowi demokracji, który swą po­
lityką doprowadził do wcześniej­
szego icn oswobodzenia.

W  odosobnieniu znalazły się 
pisma nacjonalistyczne, które de­
monstracyjnie odseparowały się 
od narodowych uroczystości. —  
Deutsche Zeitung zamieściła dwie 
kolumny, poświęcone krytyce i 
atakom na rząd z powodu umowy 
likwidacyjnej ‘ polsko -  niemiec­
kiej. Z tego powodu Beriiner l a -  
geblatf atakuje ostio nacjonali­
stów i ich prasę, zarzucając im, 
że nie cieszą się oni z powodu 
sukcesów rządu demokratyczne­
go i woleliby, aby miał on mniej 
szczęśliwą rękę w polityce, choć­
by to stało się kosztem całości 
państwa.

C ła  
w y w o z o w e

mają poprawić eksport Litwy,
W  najbliższym czasie ma się 

ukazać na Litwie rozporządzenie 
o utworzeniu przy litewskiem mi­
nisterstwie skarbu komitetu dla 
popitrania eksportu. W  skład te­
go komitetu w ejść m ają przed­
stawiciele ministerstw i izb han­
dlowo -  rolniczych.

Głównem zadaniem tegc nowo 
tworzącego się organu ma być 
standaryzacja litewskiego wywo­
zu Finansowanie te . instytucji 
odbędzie się na drodze wyznacze­
nia specjalnej opłaty od artyku­
łów wywozowych, czydi prze; 
nałożenie pewnego rodzaju cła 
wywozowego.

Uchwały komitetu muszą byc 
zatwierdzone przez ministerstwo 
skarbu.

Podziękowania m arszałka 
Daszyńskiego

M arszałek Sejmu Ignacj Daszyń­
ski, wobec otrzymania szeregu listów 
z zagranicy dotyczących jego osoby 
jako przewodniczącego izby sejmowej, 
wystosowa do parlamentarzystów 
angielskich i francuskich listy z w y­
razam i wdzięczności.
W  v ’ ’ ’ '  '
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Wielkie miasto przed 
bankructwem moralnem?

PSY C H O L O G JA  M IE SZ K A Ń C A  M IA S T A . ZIAR N O  E W A N G E L IC Z ­
N E  N A  A S F A L C IE .

Jedną z charakterystycznych cech 
obecnej epoki, jest szybki wzrost wiel­
kich miast. W r. 1801 miała Europa 
tylko 20 miast, liczących powyżej
100.000 mieszkańców; ogółem miesz­
kało w nich 5 milj. ludzi. W r. 192'i 
liczba takich miast wynosiła już 215 
z 72 miljonami mieszkańców, a w  cią­
gu ostatnich dziewięciu lat jeszcze 
bardziej wzrosła.

Socjologowie zwrócili już dawno uwa 
gę na ten fa k t i przeważnie oceniają 
go ujemnie. Oczywiście dla teorety­
ków socjalizmu powstawanie wielkicti 
mrowisk ludzkich, oderwanych od zie­
mi, niespokojnych i niepewnych j u ­
tra, nie jest nieszczęściem. Przeciw­
nie. W tych miastach gromadzi się 
proletarjat, który ma przeprowadzić 
obalenie „ustroju kapitalistycznego1*.

Kto jednak rewolucji sobie nie ży­
czy, ten z niezadowoleniem i obawą 
patrzy na szybki wzrost wielkich 
m iast. Niepokoją się tern zjawiskiem 
również politycy, badający wzrost 
ludności. W wielkich miastach natu­
ralny przyrost ludności jest o wiele 
mniejszy, niż na wsi. Stąd zabiegi 
przewidujących polityków, np. Mus- 
soliniego, by zatamować ucieczkę z 
roli do miast.

Wielkie m iasta są jednak także 
problemem religijnym . Duszpasterze 
zadają sobie pytanie, ja k  siać to 
ewangeliczne ziarno na asfalcie? Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że w w iel­
kich miastach trzeba używać innych 
metod, niż w małych miasteczkach lub 
na wsi.

W wielkich miastach gromadzą się 
setki tysięcy ubogich i niepewnych 
swej przyszłości robotników. W pew­
nej mierze również inteligencja, 
zwłaszcza urzędnicza, tworzy niestały, 
koczowniczy element, przenoszący się 
z miejsca naTrubjsce, pracujący dziś 
tu, jutro zupełnie gdzieindziej. Jakże 
różnym jest nastrój takiego miesz­
kańca miast od rolnika, żyjącego zda­
ła od wielkomiejskiego rozgwaru, 
obcującego z przyrodą, w której na 
każdym kroku podziwia mądrość Bo­
żą, spędzającego dziesiątki lat wśród 
jednych i tych samych ludzi, zespolo­
nego ściśle z p a raf ją , z kościółkiem 
wiejskim.

Kościoły są i w  wielkich miastach 
i w  nich też b iją  dzwony, ale nie one 
decydują o obliczu tych wielkich 
zbiorowisk ludzkich. Kominy fabrycz­
ne, kolosalne gmachy, kinoteatry i 
kabarety —  oto, co nadaje miljono- 
wym miastom ich specjalne piętno. A  
w głębokich szczelinach dzielących 
wielkie, koszarowe domy, na ulicach 
i placach kłębi się tłum ludzki, wciąż 
się śpieszący. Gorączkowe tempo ży­
cia udziela się szybko i tym, którzy 
w pogoni za złotem przybyli ze wsi. 
Sądzili, że w mieście znajdą łatw iej­
szy zarobek i przyjem niejsze życie.

Znaleźli się jakby w mackach poli­
pa, jakby w  objęciach stugłowej hy­
dry. W ielkie miasto narzuca im go­
rączkowy, nerwowy tryb życia, zmu­
sza gnieździć się w  ciasnych, niezdro­
wych dzielnicach a rozrywki daje im 
tak demoralizujące, że wkrótce rozlu­
źniają się tradycyjne węzły obyczajo­
we i zaciera się w pamięci ów kom­
pleks pojęć i nakazów moralnych, w y­
niesiony z rodzinnego domu.

Kapłan widzi ze smutkiem, że 
mnóstwo dusz ginie. Gdy idzie ulica­
mi wielkich miast, czuje, że tow arzy­
szą mu niechętne a nawet nienawis­
tne spojrzenia tych zawiedzionych w 
swych nadziejach i rozgoryczonych 
ludzi. Na Zachodzie przeciętnie tylko 
20 do 30 proc. ludności wielkich miast 
żvje w ścisłym związku z Kościołem. 
Nawet podczas specjalnych misyj 
udaje się ogarnąć niewiele ponad 30 
proc. A  są m iasta, gdzie pod tym 
względem jest znacznie gorzej. Są też

oczywiście szczęśliwie w yjątki.
Powszechnie narzekają duszpaste­

rze na brak kościołów. Średniowiecz­
ne centrum m iasta ma zwykle dość 
starych i pięknych kościołów, będą­
cych pomnikami pobożności ludzi z 
epoki św. Franciszka z Assyżu i w y­
praw krzyżowych, z czasów, gdy po­
jęcie powszechnej Rzeczypospolitej 
Chrześcijańskiej nie było pustym 
dźwiękiem. A le w czasach najnow­
szych, w okresie liberalizmu, przed­
mieścia rosły tak szybko, a gorliwość 
katolików tak zmalała, że dziś kościo­
ły i klasztory w  wielkich miastach 
wprost nikną.

Stąd to wołanie o budowę kościo­
łów i kaplic na odległych przedmie­
ściach, w  ubogich i zaniedbanych 
dzielnicach fabrycznych. Stąd w ysił­
ki Biskupów, by jaknajwięcej księży 
przygotować do trudnej pracy w 
ośrodkach robotniczych.

Pracy jest tem więcej, że trzeba 
nadrobić to, co zostało zaniedbane. 
Te wielkie m asy robotnicze też zastu- 
gu ją  na troskliwą opiekę duszpaster­
ską, też odczuwają głód szczęścia i 
piękna moralnego, też tęsknią do idea­
łu. Dlatego praca kapłana, choć b. 
trudna, beznadziejną nie jest. Dusz­
pasterze idący, jak  ofiarni księża pa­
ryscy, z sercem pełnem współczucia i 
miłości, pozyskują dla Chrystusa ty ­
ją c e  dusz. S. S.

Z m ia n a
LOKALU

Prezydjum  Papieskiego Dzieła 
Rozkrzewiania W iary na Polskę, prze 
niosło swe biura w Poznaniu z uli­
cy Ostrów Tumski W na- A leje M ar­
cinkowskiego 22 III p. ' •>.- - —

Ze 
w s p o m n ie ń

O KS. A R C Y B IS K U P IE
W IE R ZC H LE JE W SK IM .

„Gazeta Kościelna” drukuje obecnie 
ciekawe wspomnienia ks. A . Sigmun- 
da o Arcybiskupie lwowskim (obrz. 
łac.) ks. Franciszku Ksawerym  
Wierzchlejewskim (1860— 1884).

Autor wspomnień m. in. pisze, że 
latem 1874 r. ks. Arcybiskup poznań­
sko - gnieźnieński M. Ledóchowskl 
ścigany przez Bismarcka przyjechał 
do Krakowa entuzjastycznie tam  wi­
tany, a stamtąd zamierzał udać się 
do Lwowa. Dowiedziano się w  W ie­
dniu o m anifestacjach krakowskich 
na cześć ofiary Kulturkam pfu pruskie 
go i w obawie narażania się Bism ar­
ckowi, starano się zapobiec dalszej 
podróży ks. Arcyb. Ledóchowskiego.

Ówczesny namiestnik Galicji A lfred 
hr. Potocki przyjechał do ks. Arcybi­
skupa Wierzchlejewskiego i prosił 
go by skłonił Arcybiskupa Ledó­
chowskiego do zaniechania przyjazdu 
do Lwowa. Oburzony tem Arcybiskup 
W ierzchlejewski odpowiedział namie­
stnikowi :

—  Proszę Ekscelencję, ja  nie je ­
stem żandarmem ks. Bismarcka.

Inni już postarali się, by Arcyb. 
Ledóchowski zawrócił z drogi do 
Lwowa.

Pewnego razu Arcybiskup W ierz­
chlejewski był na uroczystości w  ka­
tedrze gr. - kat. Św. Jura, jednocze­
śnie z namiestnikiem Gołuchowstrim. 
Po ewangelji asystujący kanonik był 
w  kłopocie komu pierwiej podać 
ewangelję do pocałowania. Przeważy­
ły  w nim uczucia bizantyjskie i pod­
niósł ewangelję najpierw do namiest­
nika a potem do Arcybiskupa obrz. 
łacińskiego. Arcybiskup Wierzchle­
jewski biorąc ją  do ręki, półgłosem 
powiedział:

—  Prima dignitas in Ecclesia Epi- 
scopus —  poczem ewangelję pocało­
wał.

Ofiary na misje protestanckie
PORÓW NANIE Z ÓFIARNOŚ CIĄ KA TO LIKÓW

Protestanci, jak  wiadom o, nie protestantów , dały niewiele w ięcej,
mają żadnej jedności religijnej, lecz 
w spraw ach m isyjnych tw orzą  spe­
cjalną jedność finansową.

K ażde z tow arzystw  misyjrfych 
ma w kraju ojczystym  zarząd 
głów ny, który  stara się o finanso­
wanie misyj.

M isje protestanckie, choć nale­
żą do różnych sekt. działają na te­
renach m isyjnych nie. przeciw, lecz 
obok siebie. Stąd łatw o zestaw ić 
m ożna bilans ogólnego w ysiłku fi­
nansow ego na w szystkie protestan 
ckie misje.

O gólna sum a ofiarna na m isje 
protestanckie w r. 1927 wyniosła 
56.909.486 dolarów , z czego Stany 
Zjednoczone i K anada dały 
35.091.437, A n glja  —  11,121,469, 
A m eryka P ołudniow a —  3.352.501, 
A u stra lja  —  1,543.370, N iem cy —  
1.098.546, N orw egja  —  1.062.223, 
S zw ecja  —  1.033.644, D an ja —  
596.194 i t. d.

O lbrzym ia suma, jaką na- ten 
cel dała katolicka P ołudniow a Am e 
ryka, tłum aczy się tem, że o fiaro­
dawcam i byli wielcy, przem ysłow cy 
protestanccy z Am er. Północnej, 
k tórzy  prow adzą specjalną polity­
kę misyjną. Niem cy, liczące 40 milj.

niż mała N orw egja.
O wiele mniej liczni katolicy 

niem ieccy dali na swe m isje
4.400.000 przez różne stow arzysze­
nia, nie licząc tych sum, które ze­
brały dla siebie poszczególne zako­
ny misyjne. T o  samo można pow ie­
dzieć o S zw ajcarji i H olandji, w 
których m niejszość katolicka zebra 
ła sum y o w iele w iększe, niż prote 
stancka większość.

T o  jednak nie przeczy faktow i, 
że P ółnocn a A m eryka sama na mi­
sje protestanckie ofiarow ała w ię­
cej, niż zebrano razem  na w szyst­
kie m isje katolickie. L ecz i w A m e 
ryce ofiary się zm niejszają w idocz­
nie, w  t o k u  bowiem  1925 w yniosły 
38.927.339 doi., w  roku 1926 już
35.000.000, a w 1927 —  31.346,972 
dolary.

Jest to skutek am erykańs. poli­
tyki m isyjnej, która, popierając mi 
Sje, szukała rynku handlow ego, a 
gdy ten zawiódł, zw łaszcza na da­
lekim W schodzie, upadł też i za­
pał m isyjny. Japonja i Chiny w y ­
raźnie dały to poznać Am eryce.

Choć pieniądz w ielką jest potę­
gą, jednak w dziele misyjnem  decy­
dującym  czynnikiem  jest nadprzy­
rodzona wiara.

1 K ra jo w y  
K o n g re s

EUCHARYSTYCZNY 
W POLSCE

Dekretem z dnia 8 listopada r. b. 
p. 1. 4685/29 Pr. J. Em. Ks. K ardy­
nał Prym as powołał Ligę Katolicką 
w Poznaniu do zorganizowania I 
Krajowego Kongresu E ucharystycz­
nego w Polsce, który się odbędzie pod 
protektoratem Najdostojniejszego E-
piskopatu w  Poznaniu. Ć

i i c i h  c z y n y
NERWY. —  ZABAW NE BUDOWNICTWO. —  BOHATER NASZYCH CZASÓW.

NERW  Y

Pew ien pom ysłow y w ynalazca 
sporządził grający  budzik. Aparat, 
dostaw iony do gram ofonu, o okre­
ślonej godzinie budzi właściciela 
ulubioną m elodją.

Z aczyn ają  się ciekaw e czasy. P o  
w ieku żelaza, po epoce elektryczno 
ści nastają czasy m uzyki. W  A m e­
ryce w  niektórych fabrykach przy­
gryw ają  do taktu w ykonyw anej 
pracy. Zainstalow ano już radjoapa 
raty w  szkołach, urzędach ,,aby ła­
godzić nerw y interesantów ".

Z achodzi pytanie, czy „przy- 
podchlebianie się nerw om " m uzyką 
jest najw łaściw szą drogą do ich opa 
nowania. N erw y trzeba hartow ać.

Ba, prawda, zapom niałem , że 
ulice naszych miast to praw dziw e 
piekło zgrzytów  i hałasów , które 
zapewne nie działają zbyt k orzyst­
nie na nerw y. H artow anie odbywa 
się bow iem  tylko do pewnej gra ­
nicy, a potem zaczyna się rozhar- 
tow yw anie.

N ależy w ięc dążyć do „u cisze­
nia" miast, bo będziem y wpadali w 
obłęd, jak  to się dzieje w A m ery­
ce, gdzie ilość obłąkanych wzrasta 
z roku na rok.

Z A B A W N E  B U D O W N I C T W O

N erw ow ym  ruchem chw ycił 
mnie za ram ię:

—  Chodź, przejdziem y na dru­
gą stronę. W idzisz tu budują no­
w y doral

—  W ięc cóż z tego? O grodze­
nie przecież postawiono.

—  Strzeżonego Pan B ó g  strze­
że. N ie mam zaufania do now ych 
budowli.

—  D laczego?
»

—  W szystko, co się w P olsce 
buduje, to tandeta, która albo już 
runęła albo runie w  najbliższej 
przyszłości.

—  ?

—  Żądasz dow odów ? D om  na 
pl. Starynkiew icza runął. Fundam en 
ty centrali telefon ów  przy ul. N o ­
w ogrodzkiej zasypała ziemia. B u­
dynki kolejow e w  Chełm ie zaryso­
w ały się. R óżn e nadbudówki, przy 
Siennej, M okotow skiej „zakw estjo  
now ane". N ajzabaw niejsza histo- 
rja  zdarzyła się w  Łodzi.

—  N ajzabaw niejsza... Jesteś zło 
śliwy.

—  W oln o mi chyba oceniać zja­
wiska. Zresztą, posłuchaj. W y b u ­
dowano pięciopiętrow y dom przy 
jednej z głów nych ulic Ł odzi. P ew  
nego dnia zeszła się kom isja budo­
wlana, po oględzinach „zaa k cep to ­
w ała" roboty. I w yobraź sobie w 
parę godzin potem, cała budowa ru 
nęła do fundam entów.

—  Tak, to rzeczyw iście zabaw ­
ne.

b o h a t e r  n a s z y c h  
CZASÓW

—  W ięc jednak tw ierdzi pan, 
że dzisiejsze czasy dają rów nież 
pole do bohaterskich czyn ów ?

—  Bezwzględnie, tak. Zm ienił 
się tylko —  że tak powiem — szta- 
farz w arunków  kulturalnych, zni­
kły rekw izyty starego rom antyz­
mu w postaci w arow n ych zam ­
ków , niezgłębionych puszcz, nie­
przebytych krain, lecz zapew ­
niam pana, że sam olot i radjo 
w cale nie usunęły m ożliw ości bo­
haterstwa. P rzeciw n ie sp otęgow a­
ły je-

—  Pan się entuzjazm uje bez 
przyczyny.

—  Służę panu przykładem  no­
w oczesnego bohaterstw a. Charlie 
Rothm an, spraw ozdaw ca „M orn in g 
P o st"  w C hicago, udał się do N o ­
w ego Jorku, aby osobiście zdobyć 
inform acje z pewnego sensacyjne­
go procesu. W  drodze pow rotnej 
parę kilom etrów  za N ow ym  Jor­
kiem sam olot w skutek w ybuchu 
zbiornika spadł wśród płomieni na 
ziemię. Rothm an doznał śm iertel­
nych po kaleczeń : obie nogi m iał 
złamane, nie licząc innych krw a-

j  w iących obrażeń." N a pół przytom ­
ny w ydobył drżąca ręką m anu­
skrypt spraw ozdania i w ręczył go 

i pilotow i, który szczęśliw ie nie po- 
j  niósł w iększych ran: „P ro szę  ra-

—  I dlatego przenoszę Ŝię do 1 port ten przetelefonow ać do Chi- 
ziemianki na Żoliborz. P r a g n ę ! cago. Spraw a pilna. W  kieszeni 
jeszcze żyć. znajdzie pan kilkaset dolarów  na

koszta i za fatygę*.
B yły  to ostatnie słow a dzienni- 

l  1 arza,

Kongres rozpocznie się 26 czerw­
ca 1930 roicu a skończy w  uroczy­
stość św.św. Apostołów Piotra i P aw ­
ła. (K A P ).

W p ływ y żydow skie
w DZIEDZINIE -PRODUKCJI 

FILMÓW
Czasopismo irlandzkie „Tne Irtsh 

Dosary" umieszcza zestawienie naj­
ważniejszych grup producentów fil­
mowych w" A n g tji i Ameryce, doda­
ją c  nazwiska ludzi, którzy temi f ir ­
mami kierują, lub k o n tro lu ją ce ’

1 ) Famous Players, Famous Pla­
yera L asky Corporation, Paramount 
Picture Corporation, A rtcra ft Pictu- 
res —  kontrolowane przez węgier­
skiego żyda Zukor, wspierane przez 
M arkusa Loew.

2) Sowkino (Amkino U. S. A.), 
prowadzone przez oficjalnego kontro­
lera sowieckiego, Eisensteina, pracu­
jącego w  kontakcie z Berlinem.

3 ) General Theaters Co (Astoria, 
Capitol, Palladium, Holbome Empi­
re), przez węgierskiego żyda Szar- 
w assy; data założenia: marzec 1928 r.

4 ) British Ekhibiters Film  (U- 
nion Cinema Co) —  kontroler C. F . 
Bernhard.

5) Bernstein Theaters (Capital 
and Counties Electr. Theaters; Shre- 
wsbury, Empires Ltd; Film  Agen- 
ciaś L td , Kinematograph, Eąuiperent 
(Co L td ) ; Denman Picture Hous 
(93 oddziały) —  właścicielami żydzi: 
Sidney Lewis Bernstein, Denman, Hy- 
ams i Woolf.

6) Gaumont Picture Corp., P ra­
cujące w łączności z General Theaters.

7) B lattner Piet. Corp., właścicie­
le; Ludwik Blattner i Lupupick.

8) Pro P atria  Films Ltd. —  se­
kretarz J. B. Woolf.

9) Metro-Goldwyn-Meyer Corp.: 
Jesse L asky i Samuel Goidwyn-

10) Theater Securities Ltd; H ar­
ry D ay (alias Lewi).

11) Coliseum (Alhambra, Hac- 
kney and Shepherd‘a Bush Empire, 
Leicester Piet. Theater, Stall Picture 
Production etc.), kierowane przez sir 
Oswalda Stoli.

12) Mile and Pawillori, właści­
ciel: J. W. Rosenthal.

13) Electrio Theaters, właściciel 
I-Iyam Marks.

Pismo zaznacza, że wśród wszyst­
kich tych nazwisk nawet przy najlep­
szej chęci nie można znaleźć ani ^ed- 
nego o brzmieniu nieżydowskiem- 
(K A P ).
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APARATY - -  
PSYCHOLOGOWIE

W YKAZUJĄ UCZCIWOŚĆ I IN 
NE CECHY CHARAKTERU

Prof. Hennńig w  Gdańsku ogh.„za 
tt  wynalazł automat, stwierdzający 
samoczynnie uczciwość człowieka.

Aparat dniała następująco: bada-
neniu daje się ,xwną ilość kart, z  

których część m? on włożyć do szu­
flady aparatu, a następnie wyjąć je. 
W kładanie i wyjmowanie uskutecznia 
badany będąc sam w  p o ko ji.

Następnie ma powieuZteć ile kart 
włożył. Kłamca zawsze wymieni więl 
szą ilość kart, niż włożył istotnie.

Aparat, tymczasem wykaże ile doń 
włożono i kłamstwo wychodzi na jaw, 
demaskując charakter badanego.

Drogi aparć 1 okłada się z obraca­
jącego sję koła, na kiórem są maie 
wklęsłości. Dwaj badani otrzymują 
kulki kaid,- innego koloru. Zadaniem 
ich jest umieścić możliwie najwięcej 
kulek w wklęsłościach. —  Bada iąoy 
jest nieobecni . Jeżeli jjodczas próby 
egzaminowani .acznę się sprzeczać, 
lub jeden drugiemu bedzit usuwał 
kulki z  wklęsłości, aparat to ranoiuje.

Profesor Hem ing twierdzi, że w y­
nalazł podobne aparaty dla stwier­
dzenia cierpliwości, strachu, przytom­
ności umysłu, zdziwienia, głupoty itp.

Jeżeli aparaty te działają podobnie 
jak dwa wyżej opisane, można mieć 
wątpliwość oo do ich pożytku.

ŚWIADECTWO 
LEKARSKIE PRZED

ŚLUBEM
PIERW SZE PRAWO, UCHWA­

LONE W EG IPCIE  
N a w niosek Generalnej D yrek ­

cji Zdrow ia P ublicznego w  E gip ­
cie ogłoszono prawo, obow iązujące 
obojga  n arzeczonych do przedsta­
w ia n a  przed ślubem św iadectw a 
lekarskiego, stw ierdzającego, że 
przyszli m ałżonkow ie n.e są obcią­
żeń żadną choroba dziedziczną 

Egipt jest więc pierwszym  kra­
jem, w którem  pozw olenie na m ał­
żeństw o zależnem jest od św iadec­
tw a leka.t sH ego

O baw iają się jednak, żc na sku­
tek tego prawa zw iększy się liczb<i 
m ałżeństw nielegalnych, szczegól­
nie wśród tubylców , k tórzy  z pow o 
dów religijnych nie będą chcieli 
poddawać się oględzinom  lekar­
skim

NAJJAŚNIEJSZE W 
ŚWIECIE MIASTO

DZIEŃ BEZ PRZERWY
N ajjasniejszem  bez wątpienia 

m irstem  w świecie jest K iruna na 
dalekiej północy Szw ecji, która 
przez całe pół roku nie widzi słoń­
ca, a jednak panuje tam nieustan- 
ny ciągły dzień. Niema tam różn i­
cy m iędzy południem i północą i 
zw ykłe życie toczy się bez przerw y 
przez cały czas.

Ten „cud natury" zaw dzięcza 
K iruna obokległej górze m agneto- 
żelaznej K irunavata, która posiada 
70 proc. żelaza, a przez to jest źró ­
dłem niewyczerpanem  elektryczn o­
ści.

Kopalnie zalały światłem  miasto 
i całą okolicę, tak, że jasno jest 
tam wszędzie i zaw sze, jak  we dnie.

D om ki górnicze są zbudowane 
i urządzone w edług najnow szych 
wym agań, w szystko budując na e- 
'ektryczności a przedewszystkiem  
św iatło i kuchnie.

Z e Stochhoim u bezpośredni po­
ciąg nośpieszny przybyw a do K iru ­
na w  ciągu 48 godzin.

NOWY ZWROT 
W TRAKTOWANIU 
TRĘDOWATYCH

2/ TRĘDOWATYCH W NEW - 
YORKU NA WOLNOŚCI
A m erykańska M isja Opieki nad 

T rędow atem i zorganizow ała w 
N ew  - Y o rk u  W szech św iatow y 
K ongres, w którym  w zięli udział 
przedstaw iciele różnych części świr 
ta.

Na K on gresie tym jednogłośnem  
zdaniem w szystkich lekarzy specja­
listów  postanow iono nie traktow ać 
nadal trędow atych jako niebezpie­
cznie zikaźn yćh .

Chorych podzielono na 3 kate- 
gorje. W  pierw sztm  stadjum  m ogą 
pozostaw ać w domu, lecząc się w 
specjalnych klinikach. D rugie stad­
jum  —  najbardziej niebezpieczne—  
w ym aga dopiero odosobnienia w 
zakładzie leczniczym . T rzecie stad­
jum nie jest już groźne z pow odu 
ogólnego w ycieńczenia chorych.

Na tej podstawie 21 trędow a­
tych żyje na w olności w  swoich 
dumach, pod nadzorem  jedynie 
D eoartam entu Zdrowia.

N areszcie m oże ustanie straszna 
banicja ł śmierć w odosobnieniu, 
na którą dotychczas skazani byli 
nieszczęś iwi trędow aci.

SMOKI W BIBLJI I 
LEGENDZIE

KROKODYL p o s t r a c h e m  
LUDZI

W  I T-mie Swietem  na niejed- 
uerri m iejscu jest v. zmiank? o „sm o 
kacii 1 bazyliszkach", jak  np. w zna 
nym z przekładu K ochanow skiego 
Psalm ie 90-tym „ K to  się w opie­
kę..." N ajw yraźn iej sm ok ten opi­
sany jest w księdze H ioba (rozdz. 
40:42, 41:5 —  8, 9 - 12, 13, '1 7 -20, 
22 - 23) i nazw any „L ew jatan em ".

O p:sany jest on tam, jako ol­
brzym  o paszczy uzb rojon ej w  stra 
szliw e zęby, cały pokryty łuskow ym  
pancerzem, którego ani miecz, ani 
strzała się nie ima. Z oczu i n oz­
drzy b uchają strum ienie ognia i 
kłęby dymu. Oddech jego  rozżarza 
węgiel. A  sam jest jako okręt, 
prujący głębie m orza i pozosta­
w iający za sobą jakb y utorow aną 
drogę.

Z opisu tego widać, że poza, fan 
iazyjnem i szczegółam i o ogniu i 
dymie, jest to obraz krokodyla, ,,re 
kina słodkich w ód", który  nietylko 
grasow ał w Nilu, ale był postra­
chem rów nież Jordanu i całej P a ­
lestyny.

P odobnie opisany jest sm ok w 
księdze A pokalipsy 12: 1 - 4, tylko 
dla w iększego w rażenia jego  okru­
cieństwa, dodanych ma kilka głów  
i rogów .

T a k i sam sm ok na w zór kro ko­
dyla, zaw sze opancerzony, z o g o ­
nem i zionący ogniem, w ystępuje 
w  legendach różnych ludów, mię­
dzy innemi w  historji naszego K r a ­
ka i bohatera germ ańskiego, Z y g ­
fryda.

W  dziełach naukow ych zupeł­
nie pow ażnie o sm okach traktuje 
w 16-ym, oczyw iście, wieku Ges- 
sner w sw ej 4-tom owej „Z n a jo m o ­
ści zw ierząt" i w r. 1665 Jezuita, 
A tan azy K irch n er w  „M undus Sub 
terraneus". T ylko  ich smoki, obok 
krótkich czterech, krokodylich łap, 
m ają jeszcze skrzydła. ‘ O ne posłu­
żyły  Schillerow i za w zór w  je g c  
„W a lk a  ze sm okiem ", i do obrazu 
w alk: Ś-go Jerzego.

Błędnem  jest tw ierdzenie nie­
których, jakob y smoki te były od­
tworzeniem  olbrzym ów  przedpoto­
pow ych, gdyż istniały one w  okre­
sie kredow ym  na kilka m ljonów  
lat przed człowiekiem , który się zja 
w ia dopiero w epoce dyluw jalnej, a 
dopiero dzisiejsza paleontologja 
odkryw a te przedw iekow e ślady.

P ozosta je  w ięc prawdą, że kro­
kodyl jedynie odgryw a sm utną ro­
lę postrachu ludzkości.

RADY STAREGO LEKARZA

KAMIENIE ŻÓ1AI0WE
Osoby, cierpiące na kamienie żół­

ciowe, powinny przestrzegać ścisłej' 
diety. Muszą one przedewszystkiem 
unikać potraw trudnostrawnych i 
twardych, jak  salami, orzechy, ogór­
ki, surowa kapusta i t. d. Tak samo 
niedopuszczalne są ostre kurzenie. —  
D ruga zasada to unikanie jakichkol­
wiek zimnych napojów, ja k  zimna 
woda, zimne piwo, lemoniada, lody 
i t. d. Natomiast godne są polecenia
napoje gorące w  dostatecznej ilości.

*>
Konieczne jest spożywanie dziennie 

przynajmniej pięć razy potraw, w 
umiarkowanej ilości. O ile nie wystę­
puje obawa żółtaczki, dieta przed­
stawiałaby się następująco:

Śniadanie: Herbata, lub kaw a z
mlekiem i cukrem, czerstwa bułka z 
masiem lub miodem, Chleb powinien 
być doskonale przeżuty.

Drugie śniadanie: Bułka z niewiel 
ką ilością masła, trochę cienko k ra ja ­
nej szynki, lub zimnego mięsa, od

czasu do czasu jedno jajko. Dobrą 
jest także lekka zupa.

Obiad: Zupa mięsna z ryżem, ka­
szą lub sagiem, chude mięso wołowe, 
cielęce, lub z diobiu. Może też być 
wieprzowina, lecz chuda i delikatna. 
Ryby gotowane lub pieczone. Do te­
go buraki, lecz nie czerwone, groszek 
zielony, szparagi, szpinak, pomidory, 
sypkie ziemniaki, makaron. Nakoniec 
gotowany owoc —  w  stanie ciepłym, 
oraz kawa lub herbata.

Podwieczorek: Herbata z grzar 
kami, lub keksami z niewielką ilością 
masła. Może być też trochę konfitur.

K olacja: Lekka zupa, lub bułka
z masłem, zimne albo ciepłe mięso, 
lub też potrawa z ryżu, mączki owsia­
nej i t. p,

N ależy w ystrzegać się potraw tłu­
stych, smażonego mięsa, oliwy, tortów. 
Po jedzeniu wskazany jest połgodz.u- 
ny odpoczynek, podczas którego do ­
brze ogrzewać odpowiednie miejsce 
termoforem

Ś w ie tn a  
przyszło ść

BYRD O PRZYSZŁOŚCI 
LOTNICTWA

Sław n y lotnik am erykański, R y ­
szard E, Byrd, um ieścił w prasie ar 
tykuł o lotnictw ie w przyszłości.

P rzepow iada on lotnictw u św iet­
ny rozw ój A erop lan ów  będzie tyle, 
ile sam ochodów . P ow staną liczne 
linje kom unikacyjne, na których z 
w zorow ą punktualnością kursow ać 
będą wielkie sam oloty pasażerskie. 
M ałe sam oloty o w ielkiej szybkości 
bęaą używ ane do celów  poczto­
w ych. Będą też małe sam oloty spor 
tow e które będą m ogły lądow ać 
na dachach wielkich gm achów . {l

K om unikacja nocna będzie bar­
dzo ożyw iona dzięki olbrzym im  
latarniom , które rozm ieszczone co 
kilkadziesiąt kilom etrów  będą wska 
zyw ac drogę lotnikom . Ceny bile­
tów  spadną w porów naniu z dzi- 
siejszem i conajm niej o połowę.

C o do w ielkości sam olotów , to 
zdaniem B yrda w krótce osiągnie­
my m aksym alną granicę. M ożna bę 
dzie budow ać aeroplany, unoszące 

1 130 do 200 osób, ale ze w zględu na 
trudności zw iązane z ciężarem  ta­
kich sam olotów , w iększem  pow o­
dzeniem cieszyć się będą aero- 

1 plany mniejsze, przew ożące ki.ka-

Pom oc
n a t u r z e

MÓZG POBUDZONY E LE K ­
TRYCZNOŚCIĄ

Stw ierdzony fakt, że m ozg czło 
wieka tem silniej działa, im otacza 
go  w yższa tem peratura, posłużył 
dwom  psyehjałrom  wiedeńskim  
dr-owi H o ff ‘ow: i Scftid‘zie, do
skonstruow ania teorji, że m ózg o- 
słabiony m ożna pobudzić do inten­
syw niejszego działania, podw yższa­
jąc sztucznie jego tem peraturę. W  
tym celu uczeni ci zastosow ali na 
swych pacjentach^ słaby prąd elek­
tryczny

.F r ó b y  w ykazały  rezultat zupeł­
nie zadow alający. «

naście lub kilkadziesiąt osób. N a­
tom iast okręty (balony) pow ietrzne 
będą m ogły przew ozie setki ludzi.

B ezpieczeństw o będzie zdaniem 
B ytda, zupełne. N ajpierw  jednak 
m uszą 'p op raco w ać w ynalazcy i 
skonstruow ać precyzyjne instru­
menty do określania kierunku, ha­
m owania przy lądowaniu, m aszyny 
um ożliw iające start na m ałej prze­
strzeni, pod ostrym kątem i t. p.

O gio m n ą rolę odegra radjo, 
które będzie inform ow ać lotników  
o pogodzie.

/. S A N  D Y .

W  B L Ę D N E M  K O L E
POWIEŚĆ (Tl z francuskiego P .-w ej)

15)
W  jadalni rzeczyw iście z a 'ta ł ogró-i cały stół za­

rzucony kw iatam i K w ia ty  cięte były tak świe>°, ze na 
ich płatkach załam yw ało się św iatło w kroptikach  rosy, 
a pszczoła zbierała z limb pyłek

M yśl Sylw ina wybies/Ja nagle ku W isien ce N ie pra­
cow ita pszczółka zatrzym uje jego uw agę, lecz patrząc na te 
piękne, konające kw iaty wspomi..n . f, cr. ic tak ll-li 1 co- 
dzień upaia się ich worną.

Jak cudnie '  'ygi.ad.dyhv je j białe rączki w śiód  tóż 
czerw onych i ró żo w y m  p rm ie-zanych z liljmrii! A  jej 
usta? Żaden kw iatek im s ’ę nie 1 ’>wr a ..

Zatopiony w m arzeniacn, Ćyyjwm *! u nieruch wij, jak 
dziecko, które dobra w różka przeniosła do zaczarow an e­
go ogrodu.

Zniknęło ponure m ieszkanko, a w zrok  egzaltow an ego 
chłopca przyw arł do :vch  cudów

—  O, przepraszam  się, Syl w inie! Założyłam  cały stół 
kwiatam i, a ty nie masz gdzie pracow ać, —  tłum aczy się 
niezdarnie L aura zam iast c ;ivzy ć  się tem, co piękne; nic 
dziw nego, ona — biedactw o —  tak mało zna tych dwóch
udzi, z którym i musi żyć życie im ułatw iać!

—  A leż, proszę cię! —  m ówi Sylwin, już podrażnio­
ny. —  N ie śpiesz się tak, bo w szystko zniszczysz.

Za nic w świecie nie przyznałby się siostrze, jak  się 
do tych kw iatów  uc:eszył i jak  daleko pow ędrow ał myślą, 
patrząc na nie— Taka w ędrów ka, to  Jego w łasność, jeg o

osobny świat, odkąd p rzedzn rżgn ął się w  now ą istotę, co 
dąży ku w olności poprzez pracę i miłość.

—  T o  pewno do kościoła?
—  T ak, na ołtarz M atki B oskiej. P om óż mi trochę, 

dobrze? Za chw ilę przyjdzie A n atol i byłby zły, gdyby za­
stał stół zajęty. Z ap ó źriłam  się trochę bo spotkałam  na 
ulicy pannę de Lieussac. P ręazej, prędzej, ju ż  słyszę jego 
kroki...

—  No, i cóż to szkodzi, choćby on i przyszedł? D o cze­
gó ż jem u się śpieszy?... do głupich powieści, w których 
się zaczytuje?...

—  D la  niego w szystko lepsze, niż kawiarnie, —  od­
rzekła Laura.

—  On w cale nie przesiaduje znów  tak dużo po ka­
wiarniach, przesadzasz, siostrzyczko. D użo w ięcej nie­
pokoi mnie jego  fatalne usposobienie, robi się coraz 
trudniejszy, coraz w ięcej przykry w dom owem  n o żyn u  
P óki mama żyła, nie był nigdy taki nieznośny. D o 
kogo on też m oże być podobny?... Nie, nie bój sie. T o  nie 
on idzie A  zresztą, powiedz mi, czem u ty się go  tak okrop­
nie boisz?.... T ylko  ja  jeden potrafię mu staw ić czoło.

—  Ja w olę unikać....

—  U nikać, czego? —  przerw ał jej Sylwin, zły, że już 
w yniosła kw iaty do kuchni. —  Z nim niczego nie da się 
uniknąć, bo w nim jest jaka: siła żyw iołow a. Im w ięcej mu 
ustępujem y —  tem gorzej. A  przytem  co za pycha w tym 
człow ieku! W ob ec niego —  w szystko jest niczem ! On jest 
filarem  całej kancelarji pana D urieu, w szystko tam na nim 
stoi.... A  przecież dobrze wiem y, że w szystko prow adzi 
pierw szy dependent.

—  Bądź w ięcej w yrozum iały dla niego, — prosiła L a u ­
ra —  M am ie tak chodziło o zgodę m iedzy nami!...

—  A le  mama nie znała A n atola, G dyby g& była znała,

byłaby starała się w pływ ać na niego. O na ham ow ała tylko 
jego naturę, lecz nie przerobiła je j;  ona go się bała... 
Biedna mamusia, za dobra była, za łagodna!

—  O, tak!

L aura zbierała po stole resztę listków, strzepyw ała 
dywan. Św ieżością cery, nieco za szeroką tw arzą, zbyt 
grubym  nosem — -przypominała Sylw ina. B yli do siebie b ar­
dzo podobni, powinni byli rozum ieć się...

—  M yślę sobie czasem  —  ciągnął dalej Sylwin — czy 
mamusia nie była przypadkiem  bardzo nieszczęśliw a z na­
szym  ojcem ? C zy to nie jego  właśnie charakte- odzied.r - 
czył Anatol?

—  C o ci też przychodzi do g ło w y? —  odburknęła L a u ­
ra. niezadowolona z obrotu rozm ow y. —  Jużbyś m ógł dać 
raz spokój umarłym.

— • K ied y to oni właśnie nas niepokoją...
Zdum iona, spojrzała na Sylw in a; w zrokiem , pełnym 

sm utku obejm ow ała tę męską juz tw arz, tw arz jej brata, 
tego najm łodszego...

—  I ty się zm ieniasz ogrom nie, —  rzekła przytłum io­
nym głosem .

P rób ow ał tłum aczyć się:

—  P óki mama żyła, żadne z nas nie zm ieniało się. 
O grzew ani ciepłem  je j miłości, byliśm y zaw sze dziećmi

-—  O, tak! T o  prawda.

—  A le  to minęło, Lauro. T eraz musimy patrzeć trzeź­
w o i na to, co się dzieje naokoło nas i na nas samych... 
S łuchaj! P rzychodzi mi coś do głowy... P om ów ię z ciotką 
U rszulą, która znała naszego ojca  od dziecka..

[{Z. d. n .).
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KOLTUBA I SZTUKA

„Złota wolność” młodzieży 
szkolnej

JAK DŁUGO WOLNO PRZEBYW AĆ NA ULICACH?

Niedawno "K u ratorju m  Ł ód z­
kiego Okręgu Szkolnego wydało 
rozporządzenie, zakazujące młodzie 
t y  szkolnej wychodzenia na ulice 
m iasta bez opieki starszych po g o­
dzinie 7-e j wiecz

Rozporządzenie to wywołane 
zostało rzucającem  się w oczy roz- 
wydrzonem zachowywaniem się te j 
młodzieży obojga płci na głównych 
naw et ulicach Łodzi, P iotrkow a i 
t. d. M ożna łatw o dośpiewać, jak  
owo młode pokolenie poczynało so 
bie w uliczkach bocznych i loka­
lach kinowych.

Zdawałoby się, że rodzice i o- 
piekunowie powinni byli z wdzięcz 
nością powitać mądre rozporządze­
nie K u ratorju m , zm ierzające ku na 
prawie stosunków. Niestety, tylko 
takby się zdawało... W  rzeczywi­
stości w kołach rodzicielskich przy 
szkołach zawrzało ja k  w ulu. Ja k ­
że to ograniczać swobodę „przepra 
cow anej" młodzieży? Sześć godzin, 
od i - e j popoł. do 7-e j, na w ałęsa­
nie się po mieście, to zamało. N a­
leży przedłużyć czas rozrywkowy 
do godz. 9-e j. Takie też żądania 
rodzicielskie m ają być złożone p. 
m inistrow i ośw iecenia...

M ożnaby sądzić, iż rodzice i o- 
piekunowie, zgodnie z ,,duchem 
czasu", ulegają naciskow i swych 
pociech i pupilów. W iadom o, że w 
pewnych rodzinach nie rodzice rzą 
dzą, ale podrastające dzieci. W sze­
lako może być jeszcze gorzej. Łódz 
kie „Słow o K ato lick ie" odsłania

śmiało ta jem nicę rodzicielskiego 
p ro testu :

—  K rańcow e sam olubstw o się 
przejaw iło. Żądają rozszerzenia cza 
su na w łóczenie się młodzieży po 
ulicach, bo nie chcą azieci własnych 
m ieć w domu. Nie chcą ich w ycho­
wywać, bo to dużo pracy i poświę­
cenia wymaga. Są o jcam i i m atka­
mi ciała, ale nie w spółpracow nika­
mi nad urobieniem  ducha! Chcą 
mieć w domu wolną rękę —  dzie­
ci, dla bezpieczeństw a, wolą po­

słać na ulicę! Niejedna córka lub 
niejeden syn mógłby być świadkiem 
nieodpowiedniego postępowania o j 
ca lub matki —  niechaj lepiej idzie 
i na zakam arkach zażywa także 
złotej ■wolności. O to właściwe po­
wody. Nie zostały wprawdzie po­
dane na papierze, ale nu rtu ją one 
ciągle w duszy"...

M oże nie wszyscy, zwolennicy 
„Z ło tej w olności" dla młodzieży kie 
rowali się takiemi właśnie motywa 
mi w swym proteście, ale z pew­
nością był spory zastęp podobnych 
rodziców i opiekunów.

M iejm y nadzieję, że p. mini­
ster ośw iecenia nie pozwoli prze­
konać się „protestantom " łódzkim 
i rozporządzenie K u ratora nie bę­
dzie cofnięte.

Należałoby zresztą pomyśleć o 
takich samych : zarządzeniach i 
przez pozostałe K u ratorja . „Złota 
w olność" sztubacka powinna skoń­
czyć się wreszcie.

L .

NA FALACH  
ETERU

Ostatnia siedzibą  
Indjan

TERYTORJUM  OCHRONNE D LA INDJAN.—POSTĘP I KUL­
TURA NA MIEJSCU DZIKICH PÓL. — ZANIK TRADYCYJ I 

ZWYCZAJÓW INDJAN

Sten Arizona jest jednym z najbar­
dziej ciekawych terenów w Stanach 
Zjednoczonych. Tak bowiem, ja k  w 
słynnym amerykańskim parku narodo 
wym w Yellowstone o czem pisaliśmy, 
stworzony został specjalny pas o- 
chronny dla najdawniejszej roślinnoś- 
ś d  i najbardziej rzadkich okazów 
zwierząt amerykańskich ,tak w Ari­
zonie mieśti się jeden z rezerwatów 
dla pierwotnych mieszkańców Amery­
ki: czerwonoskórych Indjan. A jeśli 
ponadto doda się, że ci „czerwono- 
skórzy" noszą wiele mówiące miano, 
„apaszów" —  nic tedy dziwnego, że 
w stronę ziem tamtejszych kieruje się 
dość duże zainteresowanie.

Turyści, którzy wybierają się na 
zwiedzenie Arizony — okazują jednak 
obok ciekawości także i nieco... lęku. 
Trudno! Niedarmo nałykało się w 
młodośd tysiące opowiadań o „krwa­
wych" zwyczajach czerwonoskórych— 
niedarmo czytało się straszliwe opo­
wieści Karola Maya o  „Mustangach"
i „Oki Shaterhandach”.

Ju ż jednak przy pierwszem sp o j­
rzeniu na ziemie Arizony pierzcha 
wszelka obawa. Okolica jest wpraw­
dzie bardzo malownicza, ale na każ­
dym kroku znaczą się ślady nowocze­
snej kultury i cywilizacji. Świetnie za­
gospodarowane farmy rolne obok licz­
nych, imponująco prezentujących się 
kopalń miedzi — nie wyglądają naj­
zupełniej na obozowiska legendar­
nych, czerwonoskórych „apaszów" i 
wskazują raczej na solidne warsztaty 
pracy wszechstronnie ucywilizowanej 
ludności.

Zdziwienie zwiększa się jeszcze 
bardziej, gdy stajemy wobec olbrzy­
miej tamy wodnej, tak zwanej „ta­
my Roosevelta", która dokonuje tu 
„istnego cudu techniki”, regulując spa­
dek wód dwóch olbrzymieli jezior.

A gdy wreszcie w dalszych okoli­
cach dostrzegamy wspaniale, barwne 
ogrody kaktusów, a wśród nich luk­
susowe hotele i wille, — gdy spoglą­
damy na znaczący się wszędzie dobro 
byt i bogactwo, mimowoli ciśnie się 
na usta pytane:

— No dobrze... Ale gdzie są Indja 
nie?...

Oczywiście jest tu ich dość. Ale 
Indjanie, spacerujący ze skalpami u 
pasa i polujący bezlitośnie na „blade 
twarze", przeszli już dawno do hi- 
storji. Pozostali jedynie spiokojni, za­
miłowani w pracy potomkowie „czer­
wonoskórych", którzy jednak do legen 
darnych swych przodków nie okazują 
najmniejszego podobieństwa. Są to ty­
powi „businessmani" amerykańscy, 
którzy dawno już przekuli broń na 
pługi, jx>godzili się ze „zwycięstwem 
białych twarzy" i — dziś niczego wię­
cej nie pragną, jak tylko jaknajwięk- 
szych zysków ze swych pól, na któ­
rych rozrosły się liczne fabryki mie­
dzi i innych cennych minerałów.

Właściwe obozowisko Indjan mieś­
ci się jednak jeszcze w pustynnych i 
skalistych okolicach Arizony w tak 
zwanej „Painled Desert". Tu ciągną 
się liczne szeregi charakterystycznych 
domków indyjskich, pokrytych łacn- 
manami z żaglowego płótna, lub też 
skórami, malowanemi w najbardziej 
fantastyczne wzory. Ale i w tych obo­
zach wymarły najzupełniej prawia 
tradycyjne zwyczaje. Mężczyźni nie 
noszą już barwnych piór, ani mokas- 
synów, haftowanych perłami. Rów­
nież tak charakterystyczne dla Indjan 
tatuowanie skóry zostało także zarzu­
cone, mimo, że dziś nawet paryżanki 
dość często hołdują te j barbarzyńskiej 
modzie. Na każdym kroku natomiast 
widać „apaszów", paradujących w no­
woczesnych, charakterystycznie je -

Program Polskiego Radjo na czw ar­
tek, dnia 5-go b. m .:

W ARSZAW A : 1240. Koncert
szkolny. 15.20. Odczyt. 16.15— 17.15. 
Koncert gramof. 17.15. „Wśród
książek”. 1745. Koncert wirtuozow­
ski W. Bielajew a. 1845. Rozmaitości. 
19.25— 1940 . Muzyka gramof. 20.15. 
„Rekordy woli”. 21.30. Słuchowisko 
z Katowic. 20.30. Koncert kam. 23.00 
— 24.OO, Muzyka tan.

KRA KÓ W : 12.30— 16.15. Transm . 
z Warsz. 16.15— 17.15. Koncert gram.
17.15— 1740. „Wskazówki gospodar­
cze”. 17.45. Transm. z Warsz. 1845. 
„Gadki podhalańskie”. 19.25—19.50. 
„W Bogusławski, jako poeta czynu”. 
20.05. Koncert wieczorny. 21.30. 
Transm . z Katowic. 22.15— 23.00. 
Transm. z Warsz. 23.00— 24.00. Mu­
zyka tan.

P O ZN A N : 12.30— 14-00. Transm 
z Filh. warsz. 16.55— 17.10. „Kores­
pondencja krótkofalowa”. 17.10—
17.30. Odczyt p. t . :  „Szkoły mniejszo­
ściowe w Polsce”. 17.45— 1845. Kon­
cert gramof, 19.00— 19.20. „Daniny i 
robocizny włościańskie w Polsce Pia 
stow skiej”. 19.20— 1940. „Prem je wy­
wozowe dla zboża”. 20.00— 20.25. 
Kurs franc. 20.30— 21.30. Koncert 
wiecz. 21.30— 22.15. Słuch, z Katowic.

K A TO W IC E: ' 12.10— 12.30. Muzy­
ka gramof. 12.30— 14.00. Transm. z 
Warsz. 16.20— 17.15. Koncert gram.
17.15— 1745. „Mieszczanie śląscy 
przed kilkuset laty”. 1745— 18.45. 
Koncert z Warsz. 19.30— 19.55. „W i­
zyta w Zagłębiu”. 20.05— 20.30. „Ży­
cie polskie w dawnych wiekach”. 
20.30— 21.30. Muzyka z Warsz. 21.30 
— 22.15. Słuch. 23.00— 24-00. Muzyka 
z Krakowa.

W ILN O : 1155— 14.00. Transm. z 
Warsz. 16.15— 17.00. Muzyka gram. 
17.00— 17.15. s Nieco poezji. 17.15— 
1845. Transm. z Warsz. 19.10— 19.35. 
Przegląd filmowy. 20.05— 20.30. .,Hi- 
g jena oczu”. 20.30— 21.30. Transm. z 
Warsz. 21.30— 22.15. Transm. z K a ­
towic. 22.15— 23.00. Transm. z W ar­
szawy. 23.00— 24.00. Muzyka tan.

ZAGRA N ICZN E: 18.30. R yga.
Transm. z Opery. 20.00. L ip sk . „D a­
ma Pikowa” —  opera Czajkowskiego.
20.00. P rag a . Koncert Filharm onji.
20.00. Sztu tgart. Koncert. 20.00. 
W iedeń. Koncert z Musikvereinssaal.
20.30. M edjolan . „Aida” —  opera 
Verdiego. 20.30. B erlin . Koncert ka­
meralny. 20.30. K oen igsw u sterhau sen . 
„Sprawa Dupplera” —  słuchowisko.
21.00. P aryż ; „Dzwony Kornewilskie”, 
operetka Planquette'a. 22.40. Londyn. 
„Deirdre of the Sorrow” —  słucho­
wisko J .  M. Singe‘a.

TEA TR LE T N I

Panna z .dyplomacji

dnak skrojonych, ubraniach, tak zw. 
„Stores clothes", które różnią się od 
innych chyba tylko tem, że nie grze­
szą zbytnią czystością.

Jedynie wśród kobiet spotkać moż­
na jeszcze bardziej „egzotyczne", ma­
lownicze typy. Są to przeważnie star­
sze lndjanki. Niezwykłych wprost wra 
żeń doznaje się, gdy taka siwa, czer- 
wonoskóra „sąuaw" zasiądzie wieczo­
rem z nieodstępną fajką w zębach 
przy płonącem ognisku. Paiące się 
głownie rzucają tajemnicze reT<cł- sy 
na jej pomarszczoną twarz, zapatrzo­
ną w żar. W wygasłych oczach czają 
się wówczas dziwne, jakieś boski. Sta 
ra „squaw” zdaje się wówczas ciągle 
jeszcze żyć w zamierzchłych czasach 
Może rozpamiętuje przy ognisku czy 
ny sławnego wodza apaszów (iiero- 
nimo, którego zwycięstwa osnuła le­
genda. A może myśli o przepowiedni, 
która głosi, że dobry Minitu, Bóg In­
djan, ukrył w pieczarach niezwyciężo­
nych wojowników, którzy kiedyś zetrą 
na proch „blade twarze' .

Ale marzenia sędziwych Indianek 
nie spełnią się...

Panna z dyplomacji. Krotochwila w 3 
akt. Yves Mirande‘a, przekład G. Bej- 

lina.
„Panna z dyplomacji" jest typową 

farsą francuską dla niewybrednej pu­
bliczności bulwarowej. Wszystkie dow 
cipy w tej „krotochwili" obracają się 
przeważnie dokoła zdrady małżeńskiej 
i naruszenia 6 przykazania. Mamy na 
scenie i symboliczną „kanapę Napo 
leona III" i obnażanie się z szatek i 
niepohamowanego w namiętności afry 
kańskiego królika Olida I-go.

Rzecz się dzieje w Ministerstwis 
Sp. Zagr. w Paryżu, przyczem oka­
zuje się, że p. minister jest wzorem 
nieróbstwa i cały swój czas poświęca 
uwodzeniu kobiet. Aparat urzędniczy 
dostosowany jest do szefa. Są też i 
drwiny z parlamentu, bo jakżeby ina­
czej. «

Moralność w tem środowisku pa­
nuje afrykańska i skądinąd sympia- 
tyczna nawet p ara: sekretarz posel­
stwa w Sztokholmie de Chenay i se­
kretarka m inistra panna Blanka 
Fleury zaczynają pożycie małżeńskie 
przed ślubem.

Wesoła akcja polega na całym ste­
ku nonsensów i niemożliwości.

Dowcipy przeważnie są ciężkie jak 
ołów. Naszej publiczności podoba się 
jednak często powtarzany frazes: Mi­
nister nie robi, ale ta  samą publicz­
ność nie aała się złapać na haczyk 
masoński. Gdy bohaterka sztuki w 
sposób niespodziewany z M. S. Z. do­
stała się do Kancelarji Cywilnej Pre­
zydenta Republiki, szef biura ministra 
dowcipkuje:

— Ulokowali ją tam masoni.
Obliczone było na wybuch śmie­

chu, ale widowni*, wcale się nie śmia­
ła....

Rozumiemy, że scena Teatru Letnie­
go przeznaczona jest dla repertuaru 
lekkiego, że zadaniem jej jest dostar­
czanie warszawianom rozrywki umy­
słowej, ale jakże daleko od takich ce­
lów do tego stanu rzeczy jaki zapa­
nował w Teatrze Letnim. Czy nie 
modna obejść się bez pomografji i 
sztuk jawnie niemądrych, których je­
dynym atutem jest okoliczność, iż 
gdzieś zagranicą, w jakimś teatrze je 
grano z powodzeniem. Czy niema już 
żadnego kryterjum dla oceny reper» 
tuaru dla miejskiej sceny w Ogrodzie 
Saskim?

Przecież ostatecznie kasa miejską 
dopłaca do teatrów miejskich, czy 
wobec tego godzi się pieniądze po. 
datkowe, ściągane w tak trudnych wa. 
runkach gospodarczych, wydatkować 
na wystawianie pornograficznych, cła 
moralizujęcych farsideł?

Rolę ministra spr. zagr. odtwo. 
rzyi p. Antoni Fertner. Nie była to 
jednak rola, pozwalająca na ujawnie­
nie bogatego talentu najlepszego ko­
mika polskiego. Takie bowiem role, 
jak minister w „Pannie z dypknnacji" 
zowią się w żargonie teatralnym  „sa­
mograjami"

Bardzo miłe wrażenie wywoływa­
ła gra p. Lindorfówny, w roli Blanki 
Fleury.

Inne role były obsadzone prziez 
pp.: Łuszczewskiego (Chenay), Bay- 
Rydzewskiego (Ohda), pp.: Larys-Pa- 
wjńską (Odetta Caramel), Gella (żona 
ministra), ale naprawdę szkoda było 
rzetelnej pracy artystów dla utworu 
p. Mirande‘a. L. R.

Mumje i M andaty
OPOWIADANI A -WSCHODNIE

Jan R o gala: „M um je i m andaty". 
O pow iadania W schodnie. N akład 

G ebethnera i W o lffa . W arszaw a. 
(Str. 207 z ilustr.).

Książka p Jan a  R ogali ,,M um­
je  i M andaty" zawiera wrażenia 
z podróży, odytej * niedawno do 

Egiptu, Palestyny i Syrji.
Je s t to książka napisana przez 

człowieka o wysokiej kulturze i 
obdarzonego talentem  n arracy j­
nym. Może jednak zbyt ją  obar­
czają  filozoficzne spory autora z 
uczestniczką podróży, uroczą p. M 
bardzo interesu jące dla najbliższe­
go otoczenia, ale obojętn e dla szer­
szego kola czytelników.

W łaściw e wrażenia p. R ogali 
są wrażeniami z lotu ptaka, ale 
trzeba przyznać autorowi, że czę­
sto udaje się mu, uw ypuklając ja ­
kieś drobne spostrzeżenie, rzucić 
■właściwe światło na całość zagad­
nienia i charakterystyczne sto­
sunki.

0  E gipcie p. R ogali nic właś­
ciwie now ego nie powiedział, cie­
kawe są natom iast jego  opowiada­
nia z Palestyny, a zwłaszcza o sto­
sunkach syryjskich, zupełnie niezna 
nych w Polsce.

W rażenie p. R ogali i jego towa 
rzyszy, dotyczące warunków, w ja ­
kich znajdu ją się m iejsca święte w 
Palestynie, ei-ełcawe są jako  wraże­
nia inteligentów  ' połskłch, którzy 
nigdy m-oże przedtem nie in tere­

sowali się ani ofiarną pracą O O 
Franciszkanów  ani słyszeli o za­
borczości, chciw ości i niekuitural- 
ności palestyńskich sc-hizmatyków, 
którzy pokazują naprz. w Nazaret, 
nie m niej ani w ięcej, tylko stągwie, 
używane w czasie godów w K aait 
galile jskie j. 1

Dusza polska burzy się widząc 
to panoszenie się greckie i odegry 
wanie przez Greków w Palestynie 
roli, na k tórą wcale nie zasłużyli 
Czytelnik polski powinien ' jednak 
pam iętać o tych sprawach i wie­
dzieć, iż w odpowiedniej chwil 
i głos Polski zaważyć może w o- 
bronie praw K ościoła  K atolickiego 
w Ziemi Św iętej, że A nglja pod na 
ciskiem optnji narodów katolickioh 
będzie zmuszona do wykonania o 
bowiązku zrewidowania uprawnie? 
i uroszczeń greckich co do miejs< 
Świętych.

K siążkę zdobią liczne i pięknit 
wykonane ilustracje. L R .

B E Z P Ł A T N I E

Kto życzy sobie otrzymać 
K A T A L O G  i

Księgarni 
„ K R O N I K I  R O D Z I N N E J "

oraz
WYDAWNICTW X X . JEZUITÓW

zechce łaskawie przesłać swój 
adres cło księgarni 

„k r o n ik i r o d z in n e j* 

W a r s z a w a ,
Plac Zamkowy (Podwale 4),

, 49 r.

ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ

I ,

Mistrz zegarmistrzowski z KI- §5 

JOW A, WIERZBICKI, otwo- j|
£| rzył skład zegarków CHMIEL- p), 

NA 18. Precyzyjnie reparuje f)j 

najwięcej skomplikowane me- 
1̂ chanizmy. oraz zamienia stare ^ 

zegarki na nowe. Poleca rów- 
^  nleż wyroby jubilerskie.

 ̂ h
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P ie rw szy  strajR Kobiet

E
( 6

POCHÓD Z
W  ubiegł/m tygodnia diva ty­

siące kobiet tureckich, zajętych 
przy robotach leśnych nad brze­
giem morza Czarnego w T u rc ji, za 
żądały zrównania ich płac z zarob­
kami męzczyzn

Gdy przedsiębiorcy odmówili 
żądaniom roDotnic, kooiety ogłosi­
ły stra jk  i przedefilowały w pocho­
dzie przed przedsiębiorcam i wy­
m achując w powietrzu siekteiam i, 
którycn używały do pracy.

SIEKIERAM I
T a  oryginalna, 

na dem onstracja 
mancypowanych 
tak steroryzow ała przedsiębiorców, 
że zgodzili się udrazu na wszystkie 
ich żądania.

u3
a zarazem g rcz- 
niedawno wye- 
kobiet tureckich

N ajw yższy  kom fort podróży 

zapewnia 

kom unikacja pow ietrzna

09p*
OT

3F
e
os

s
a
01

M*
c n

a ?

* 0o
w
35-
04

P J I T 5F 9N Y  prawdziwe poleca
GŁÓWNY SKŁAD

LASAK KLIMKIbWIUZ
Marszałkowska 154.Warunki

dogodne
Cennik!

bezpłatnie

*3 $ MASZYNY O t SZYCIA

51 THE KEKPISTY C
W ARfZAW A, PLAC TBAV'IC1 FTI_,«\ 
w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Pi fcRA W i ć C Z N E
reparu je specjalny zakład po eo­

nach przyatępnycb

f. kulłktki i S. Za>ac
l*k#'-Swlaf 33 w -BówórzŁ

Ie L  14<*-29.

Zakład Ś L U S A R S K O  -  r . E C H A N i e Z  N Y
Wa r s z a wa ,  ul. L e s z c z y ń s k a  7 -a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 

S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje solid nie , term inowo i tanio: In sta lac je  wodociągowe 
i elektryczn e, o ku cia  okien l drzwi, balkony, balustrady, ogrodze­
nia cm en tarn e, żaluzje do drzwi i okien  sk lepow ych  tudzież wszel­

k ie  rep arac je .

PADRAr M pasfa proszek 1
b A lir. tlił f  k s .r  Erm y P a r- 

fum erle d O rient 
eą znakom ite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnow ania 

zębów.
Żądać w  t kładach  aptecznych 

i perfum erjach.

Z A K Ł A D

K A M J E N I A H S K !
W y k o n y w a:

Pobo,1;  marmurowe, jgranifowr r. 
piaskow ca i re p e ra c i; takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n c y ja : .
Kawy-Swiat Nr. 38. Tal Nr. 145-92.

B IA Ł E Z Ę B Y -rz y s te u s ta
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech je st oznaką zdrowia. Przy  
codziennym  użyciu rano i wie­
czorem  pasty lub proszku i eliksiru  
C a r m e n  wszystko to osiąg- 
nicŁ*. P A R R  D’ORIENT W AR­

SZAW A.

„ W ie lk a  O K A Z JA "
KUPNA I SPRZEDAŻE 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N B E N T K O W S K I
jasna Nr. 12 tel. 176-99

PIECE SZRAJBERA
N o c n a  I  t r w a ł a  k o n r t i  u k d n  s t a ł a  h e -
rir.<8 t!fCxrtOŚ€« a skutidem tego 5 O°/0 OSZCZO- 

CfneŚCl opału w porównaniu do wszystkich pieców 

kailowycn, i r a d .H L i a  c o ro c z n y c h  r e m o n .  

I 6 w< e ste ty k a *  g w a ra n c ja *  ( a n i o k .  Prze­

szło BOC 4  SZ1 U>i~ t w użyciu zatwierdzone przez 

wszystuie minisrersrwa i urzędy. i

W y n a la z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c ie  p o ls k ie

K3RM. SZRAJBER W“ J“S ,8!'

l i P l a s k i  I E 6 A R S A C !
Z W "C ZN E r METŁUKACkM SIE SZKŁEM. 

Nowy wyritiiazeKil tylko 7,50.
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem . e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. „Chronometr*. — Chód dźwięczny na ka­
mieniach. W yregulow ane do minuty z gw arancją za dobry 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku; 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na ręk ę z paskiem 14, 17, 20, 25, 
30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota „Plackę 
D’or* niczem się nie różni od prawdziwego złota 14 kar. 
1S.50, 2 szt. 30, 3 szt, 44 zł., ręczne z paskiem lepszego ga­
tunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Budziki stołowe 15, 17 i 20; 
lepszego galanku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zŁ 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaci kupujący.
Fabr. Skład G enewskich Zegarków  „MO NT RE* W ARSZA W A , SIENNA 27. Oddział 12. 
Firm a egzystuje od roku 1900. Nagrotfeona wieloma złotemi medalami i krzyżami. Za 

dobroć naszych zegarków  otrzymujemy setki listów dziębczynnych.

MFRI F n o , , e i n «  n « | t « n ł o j l
nii-UL.1.  w i o t k l l
Sypialnie, Jadalnie, gabinety. Kre­
densy, stoły, krzesła. Otoraauy, 
tapczany, kozetki. B rysto lk i, olei- 
zyjue salony i kom plety klubowe 
Gotówką, r a t a m i . Dogodne wa­

runki.
„ F I L O  2 1 D A n .
Chm ielna 41, róg M arszałkow skiej

Fabi,«.zny Skład Pi.nc»(li 
i TtySiutaiy

Franciszek K 3A K J W I A K
Warszawa, Chmielna 50

wprost hotelu  Royal. Tel. 175- >3 
P o l e c a  wyroby w łasnej fabry ­

k acji po cen ach  fabrycznych.

Kapelusze 
; I

r z a p k i  
mę s k i  s 

K A M I ST F 8NER u!. Trębacka II.

F.Ff CT IKI 
FI L C 3 WŁ  
lUPFlUSZE 
PILŚNIOWE, 
WŁOCHiiTs

oraz czapki sportowe 

i uczniowskie 

poleca!

F C C H M A R A
ZGODA 5. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
v1- f L A S U R A
Warszawa, Ź6irwta hr. 2 

l Chmiełna 6.
r

P o le te  m eble gwarantowanej do­
broci; sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, kredensy, blb Jjofck i, b iu rka 
sto ły , oraz wyroby tap lcersk lc  11. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

rezawskfe Zsttaćy in fe k cyjn i
8p. z oar. odp.

Biuro w Warszawie, ni. Pudwaie 13
talcfony 101-00 I 333-22.

^ I i s n e  w y tw ó r n ie :  Odzież
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ielizna sportow a, um undurowania.

H A  R A T Y  I z a  e .T O . i f K E !

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

połeć*, firmcc
m ;iWSKI Złe ja 15.

Ceny koaknrencylRe. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiehdatnskioj oraz Trykotaż,, Wielki ./ybót Pcńczoct

Ml MARKIEWICZ
Wanzawa, Płac Trzech Krx/Zv 18.

NA RATY Po 5 zł. tygobiiiowo! N A  R A T Y

Wyżymć.czK: ame-yicanskle, piatery Norblina i Fra- 
geta, seiwisy stolo./e, szkło i porcciana, naczynia 

aluminjowe. 1

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. II-^a brama.

J o d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM r OŃCZOS ZNICZY 

J U  n  CYBULSKI ,

W rrsiaw a, Nowy Świat 35. T o lo t.j 141-18 . 

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T E .
Petirsturg 191S r„ Wtrszawa 1927 r.

£  IM T. K U G I L I ł R
hWSZAŁKUWSn Nr. 42

U l.r o n  1 4 6 -3 2 .

Toleca najnow­
szych ulepszeń:

protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy b r z u s z n e  1 
j rzepukllnowe, 
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne..

NA flATf I ZA GOTOM?
W ykw intne okrycia dam skie, mę­
sk ie , uczniow skie, dziecięce o ra i 
k on fek c je  dam ską oddaję na dogod­

nych  w arunkach.
Sany kwkarwarjn

L Szajłowski, Bracka S.

Obuwie 
L e c z n i c z e
( łagodzące 
dolegliwości 

^uzów d n a -  , 
wych i prostu- , 
|jących paluch] 

poleca zakład 
ortopedyczny,

a n t . kuo łea
Marszałkowska 4 2  tel. 1 4 6 -5 2  
Meaate złote: 19 1 6  r„ 1 9 2 7  r. 

Firma katolicka.

KMĘsIlC C. Borkowski
W W arszawie, M arszałkowska 39-a. 

Telefon 235-95,

P rzy jm uje obstałunkl z własnych 
\ pow ierzonych materjałów, 
po cenach  przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielamy k r e d y tu .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję zapisy , codziennie przy­

jezdnym  locum  nu m iejscu

Czesław  Kurowski
Magazyn Ubiorów riosklch

W t r s z a w a  
Wspólna 3 7 . Tel. 1 0 1 - 7 0 .

Z a k ł a d  K r a w l t c k l

J A M  S N I E G U t A

UL. NOWOGRODZKA 25

Poleca wykwintną robotę ze swo­
ich i z pow ierzonych materiałów. 

Solidnym  udziela kredytu. x

■ Znane ZakldJ Krawiecki ■■
S T .  N O W A K C W S r d f P O
Nowy-Świat Nr. 62. Telalen 214-36.
poleca najnow sze fasony. Przyjm u­
je zam ów ienia z w łasnych i powie­
rzonych m aterjałów  1 w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N y  P R Z Y S T Ę P N E

BUTY Z3R0UU
wykonytna

S Z tW i. 0 P T0P !D Y S TA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, Nowogrodzka 11# m. 13. 

Telefon 406-6L

Przyjm uje w szetkle obstalunW  z 
w łasnych i pow ierzonych m aterja- 
,\ i • . łów.

Ceny przystępne.

)RT07EDJ4”
Protezy  
nowoczesne 

Pasy  
,3  lecznicze 

i • * j  kupfurowe 
bandaże 

; Gumowe .
I __5 pończochy  

POLECA

W .La cnow icz
1 Warszawa

MANSZAlKOWSKAI?!

Firny lakier; i cłiaiitlkalja

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Fodwale 13 

icl. 3 3 3 -2 2  1 1 91 -8 0 .

T  AFICEh-DEKORATOR
Przy jm uje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  i tylko 
w pierwszorzędnym  gatunku kana­
py i fo tele  K LU BO W E, kryte skó­
rą, w szelkiem i m aterjam i, otoma­
ny. tapczany, kozety, m aterace go­

towe i aa  ob&talunki. 
T elefon  533-73*

GUry patentowane s 
watką » D A  N  D Y * *  patent Nr. 711 

P o lsk ie j wytwórni gH«

„ Z N I C Z "  

f": . t!aw Szfbdwiki i S-kn 
tłnuw, HarnaNuwriii 41, tri. 182-41

FUTRU ŁjE
godnie Js ze i naj taniel 

Przerabianie i r e p a r a c j a  fu­
ter, fasony modne, ruoota 
solidna. KacprzyK, i lowo- 
grodzka 2 7 , telefon 2 4 9 -0 3 .

fUTOAna raty dliaja- 
tonriww

przTdmujc wszelWe roboty z włas­
nych i pow ierzonych futer

u .  i & w m i a
Chłodna 8 m. 13 , tel. 2 8 5 -3 1 .

Ważne dla Pańl
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca

B r .  U n i c i e  w i c  z
ul. Hoż* Nr. 5 4  m. 2 .

P U T ^ A  Wielki wyb(i. 
■ U  I r.ajnowszych
modeli paryskich. Ceny 
przysrępne. Warunmi dog.

K .
ChmjehM 36, Tel. 65-51.

R S R i r i S I I  J P ś ® ł o w e o r a z
BvB nazamówie-

nia s.ołowe,
sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RAT- .wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbs. .ikowskl

Wilcza 20 rog Krucze

»F.BtE LNKfBSUtfE. G.bint^, i*ui
n ie, sypialnie, salony mahoniowe 
złocone, klubowe garnitury sk ó ­
rzane no we-i okazyjne. W ybór pię­
knych kompletów okazyjnych pc 
niebyw ale n tek ich  cenach , lecz ^o 
tówką.—Pro*zęgprawdxić^ Ewentu­
aln ie odpow iedzialnym  części o W) 
kredyt. K rucza 34, S T E F A Ń S K I ,  

Prosim y adres zachować.

H c, lecz  gotówką. I 
»zę spraw drićl Sypiwlnie, jad a nie 
gabinety, sułcmón wybór, poje dyń < 

sztuki. Sp ecja ln ość: garnitur) 
^klubowe tylko pierw szorzędnej ro­
boty, kryte najlepsze ml skórónai, 
otom an wybór, kozetki, tapczany 

Ew entualnie odpowiedzialnym 
częściow y k re d y t HOŻA 2L

iflebte kiichenne
lakierow ane em atją gwarantowane 
•uche w wielkim  wyborze orygi­

n a ln ych  m odeli poleca

N A JW IĘKSZA  K RA JO W A  W YT-
w ó tw H A  k o e r p e l  WN9UA 21 a 

TELEFONY «ł-ó4 i 205-S4.

S t c i e i F i  B Y S iS T Y in

Warszawa, Clrniiełna 27, telef. 161-83.
P O L E C A  K O N F E K C JE  M ĘSK Ą  

oraz try k o taże , dam skie reform y, 
pończochy i rękaw iczki, po cenach  

przystępnych.

NOWOCZESNA W I T . M i A
STEMPLI I KLISZ 

, KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I O a O W S K !  
w a n 3 z a w « .  m. ż y t n i a  2 7

i-aryld luit* I tzMŃmła szkli

B-Cća B A B I C Z
Warszawa, Solec 77, teL 158-OL

Lustra mebiowe l galanteryjne 
szkła tech n iczn e oraz w szelk iee e- 
boty w zakres szklarstw a wcho­

dzące.

P r a c o w n i a

Artystyczno - RzaźMrsb - Kamtoslwski 
X. R. K J  Z1 i S Xl E G 0
III. Pfwa-fcwslia 26 18 . 78) wtaa 

przy bisóc8 tramwajów etsktr. Warwa wi. 
Teł. 96-52. Konto czaiows P.M . 122K, 

P om n iki z granitu, marm uru l pia­
skow ca. Budowa grobów l roboty 

budowlane.

Optyk fiinersr̂ aftsk5
stosu je szkła A R O SC O P IC , k tó ­
re zupełnie n ie m ęczą oczu. Jako 
też w ykonuje sum iennie recepty 
pp. lekarzy, oraz w szelkie re p a­
rac je  tanio, dobrze i n a  p otn e- 
kantu. O p ty k  A . H tD Z łS Ł  

S r p it a in a  10 .

O P T Y K

S T . m m  2 Kijewa
Wars: .rira. Nou f-Larial 40 .

w podwórzu gdzie kinc 

.P  A H ‘ .

C  E  W  A  N U  M  E  R  U  w Warszawie !n» warstawsicich dworcTeh kolejowych 20 gfOisę, Przedpłata mlealączale w Warszawie 1 na prowincji 4  zł. 5 0  ar. zcgransoą zl.8 .

C E N Y  C f i Ł i O S Z C N :  Z l  wysokość 1 millm. lub zu jego miojscc. układ 5 -szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekatem 5 0  gr., wzmianki 1 zł. 5 0  gr. UkłŁd 7 -szpalto\r> 33 gr. 
Drs-sne za wyraz 26 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoazeuia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50i dtwiaj.

t  PnyjBttlii ' iq tylko za gcMwke.

A erct. Rodakcji, Ackaintstracji i  Ekspedycji Klak. Przaćm . 71, Telefon Redakcji 5 1 3 -1 1 . Adinuaistraiji 2 4 3  15. P. K. 0 . 13.119.
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Kronika Warszawska

Akadem ia
K u  czci ś. p. ks. sen.

W sali teatralnej Stowarz) szenia 
Robotników ChrzescFańskich przy ul. 
Sniaueckich odbyła się wczoraj wie­
czorem uroczysta akademja ku czci 
śp. ks. senatora Jana Albrechta, dłu 
g-Aetniego patrona Stowarzyszeń.

Akademję otwarł ks. kan. Gąs > 
rowski. Następnie b. p>os. T. Błaże- 
jewicz na Kreśl ił w  pięknem przemó­
wieniu sylwetkę zmarłego, przypom­
niał jego wielkie zalety charakteru, 
ofiarną pracę i walkę o  ideały chrze 
ścijańsko - s rołeczne.

Uzupełnili te przemówienia: p. Do­
braczyński, prezes Zw. Stowarzyszeń

stanowiącej przedłużenie Konwiktom 
skiej (kor.iisarjat II P. P.), pisarza 

A ltrecn ta  -p -p j eża —  między Dworską i Sie­
dmiogrodzką (VII kom. P. P.), człon­
ka Komisji Edukacyjnej Ignacego Po­
tockiego —  bocznic/ wybrzeża Ko­
ściuszkowskiego (X korn.), powstańca 
1863 r. płk. Nullo —  bocznica Frascat- 
ti (XIII kom ), hetmana Karola C hod­
kiewicza —  przy forcie Mokotowskim 
(XVI koni.), malarza Juljana fałata —  
w bloku między Narbuta i Rakowiec­
ką (XVI kom.), jenerała Wojciecha 
Chrzanowskiego —  róv noległej do 
Dwernickiego (XVII kom.), Plac 1831 
r. —  przy zbiegu Stoczkowskiej, Kor­
deckiego i Zaliwskiego na Grochówie, 
Króla polskiego Walezjusza —  prosto­
padłej do Zakopiańskie; (XVII kom.),

i p. Zambrzycki, który przomawia! pisarza Ludwika Kondratowicza —
in»eńem oddziałów warszawskich 
Sto w Rob.

Następne pos. Gdyk imieniem Klu­
bu Ch. Dem. uwydatnił zasługi ks. Al 
brechta na terenie parlamentu pol­
skiego

imieuiem katolickich organizacyj 
spółdzielczych przemówił jeszcze p. 
Łukasiewicz, poczen? ks. Gąsiorowski 
zarr nął zebranie, dziękując obecnym 
za przybycie. Uroczystość zakończyły 
produkcje chórów.

Salę szczelnie wypełnili robotnicy z 
różnych organizacyj katolicko - spo 
łecznych.

W y p a d k i
TRZY TRU PY

na torach kolejowych
O negdaj w ieczorem  znaleziono

Wczoraj zajął miejsce na ławic nl  torze koie o v y m  Pod t  zw; 1 
podsądf ych re (aktor odpowteaziałny leIerrj na roSu u l- T o w a ro w ej i Źe-

1------- zabitego robotnika stacji
G fowna, 39-letmego

0 znieważa wiceministra
Pedakrnr „Robotnika" przed sąaem

przy Toruńskiej (XVIII kom.), Płac 
Aleksandra Rembowskiego (historyk 
wojskowy) —  przy Okrężnej na forcie 
Legionów', historyka wojskowego Kotu 
stantego Górskiego —  równoległej do 
Al. Wojska Polskiego (XXVI kom.;, 
historyka Karoli Szajnochy —  boczni­
cy Marymoinck.ej, pisarza Franciszka 
Dmowskiego —  bocznicy Czerniaków 
skiej i ajx>stołów słowiańskich S S. 
Cyryla i Metodego —  równoległej do 
Zygmn ntowskiej jx>za cerkwią.

iaznej„Pobotidka" p. Murawski, oskarżony 
o to, iż w  da 10. III. r, b. umieść: [ arszawa
w „Robotniku" sprawozdanie sądowe A n ton iego T o r iniewicza. 
ze sprawy pp. Brzezickiego i Sułów- R ów n ież onegdaj w ieczorem

P ruszkow a, 49-letniego A n ton iego łagodn y z n ie w ie lk im i opadami 1 
N iew iadom skiego. W  tym że czasie śnieżnem i i to dopiero z końcem 
na torze kolejow ym  kołc 5 poste- grudnia i w , pierw szej połow ie ' 
runku znaleziono trupa niewiado- stycznia, co groziłob y hieudaniem 
m ego nazwiska, przypuszczalnie 40 , się im prez sportow ych, 
lat z obciętem i nogam i i ręką.

Jest to w ięc w  ciągu miesiąca 
już 19 trupów .

A U TO BU S W P A D Ł  N A  D O ­
RO ŻK Ę

3  osoby ranne
W czo raj o godz. 6 rano na PI. 

Broni, w prost ul. B onifraterskiej, 
pom ocnik kierow cy, Zygm unt G ra­
biński, co fa ją c  autobus nr. 74343 
kursujący na linji W arszaw a —  
Lublin  w padł na przejeżdżającą 
dorożkę.

Zderzenie było tak silne, że do­
rożkarz, 64-letni Jan K w aśniew ski, 
spadł z kozła na bruk i uległ po­
ranieniu głow y. R ów n ież dwie pa­
sażerki, handlarki m lekiem : 40-let- 
nia A n na W ielg o w a  i 42-letnia Jó­
zefa B ułka, w ypadły na ziem ię i po 
raniły się.

K o ń  uległ potłuczen:u, dorożka 
została rozbita.

W  czasie spisyw ania protokółu 
w 4-ym kum isarjacie okazało sie, 
że pom ocnik szofera, Grabiński 
począł m anipulow ać sam ochodem  
z w łasnej gorliw ości i zupełnie bez 
w iedzy kierow cy, B olesław a Szola 
(L ublin), k tóry  jeszcze spal w  ho­
telu.

* * »

P O Ż A R
w  pustem mieszkaniu

W czo raj rano w dom u nr. 38 
przy ul. Żelaznej w  jednym  z zam ­
kniętych lokali w ynikł pożar. Z a ­
paliły się firanki i meble.

P o przybyciu na m iejsce straży 
ogniow ej 4-go oddziału ogień

slciego. Sprawozdaniem tem uczul się P °m l?dzy czw artym  a szóstym  po- . w krótce ugaszono i ustalono, że po 

dotknięty ówczesny dyr. depart. p. a
wiceminister Skarbu p. Sta 

rzyński, Wobec
obecny

tegu p. Starzyński 
wytocz"! proces Redakcji ,Robotnika" 

Prokurator domagał się surowego 
ukarania red. Murawskiego i wnosił 
o zastosowanie 533 K. K. Przedsta­
wiciel p. Starzyńskiego prosił sąd o 
zatwierdzenie powództwa cywilnego 
w surmę 1 zl. (jeden zloty) i jjrzedsła- 
wił wniosek, Jomagajacy się od wy­
dawców. Robotnika" na podstawie 
art. 92 dekretu prasowego t. zw. „na­
wiązki'" w  sumie 10 tys. zl.

Wnioski te odpierał obrońca red. 
„Robor tika" —  mec. Litauer.

Sąd po dłuższej naradzie wydał 
wyrok, mocą którego red. Murawski 
został skazany za znieważenie w  pi­
śmie i rozpowszechnianie tegoż dzien­
nika na 1 miesiąc aresztu i zapłace­
nie na rzecz p. Starzyńskiego 500 zł. 
tj tułem „naw iązki" i 1 zł. powooztwa 
cywilnego.

sterunkiem  kolejow ym  znaleziono żar nastąpił skutkiem  krótkiego 
zabitego robotnika, m ieszkańca spięcia przew odów  elektrycznych.

W ie ś c i z k r a ju
(Od własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA

Nowa wystawa w Tow. 
Sztuk Pięknych.

W  niedzielę zostanie otw arta w

małemi opadami 
K rt jobraz zim ow y 
w ybitnie jesienny, 
peratura znacznie

Tegoroczna

deszczowem i. 
zm ienił się na 

przyczem  tem- 
się podniosła.

Tow . Sztuk Pięknych now a w ysta- 1 pow iedzi górali ma mieć przebieg

Na tę w ystaw ę złożą się: eks­
pozycja  zbiorow a L eon a K o w a l­
skiego, grupy „K w a d ryg a ", kolek­
cja  W ładysław a L am a oraz t. zw. 
„W ysta w a  B ieżąca". B ędzie to do­
bra sposobność nabycia w  okresie 
św iątecznym  w artościow ych, nie- 
fałszow an ych  dzieł sztuki po cenach 
bardzo przystępnych.

Kokmje dla d iecf w Rabce.
W iceprezyden t Szoekkm

członek prezydium  w ojew ódzkie- 
zaprzeczenia pogłoskom  1 g-0 k rakoursł iego Z w iązku  miedzy- 

o ustąpieniu prezesa P. K . O. dr.
H enryka Grubera z tego stan ow i­

l i  będzls zm ian
N a stanow isku prezesa P. K . O

A jen cja  IS K R A  jest u pow aż­
niona do

*ka i objęciu przez p. T , Sułow - 
skiego.

Nowa ulice otrzym ały nazwy
Od imion sławnych ludzi 

W Magistracie odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisji nazw ulic przy 
wrdzżale techmczrij m

Komisja uchwaliła nadać nazwy 48 
nowopow. stałym tiFcom, między ht? 
hetman,- Romrna Sanguszki —  ulicy

kom unalnego odbył w tych dniach 
konferencję z J. E mcfaopotrtą Sa­
piehą, w spraw ie n*bvcta przez 
Z w iązek  należących do probostw a 
w  R abce terenów.

N a gruntach tych  ma stanąć 
szereg dom ów leram czyrh  i w yp o ­
czynkow ych dia dzieci K ra k o w a  i 
z całego w o jew ódzf wa krakow skie­
go. K o szt nabycia tych gran tó w  
w yniesie 180 tvs. zł.

W  Zakopanem ciepło.
Od onegda-jszej nocy w ieje w  

Zakopanem  słaby w tatr halny z^

MACh ZY n  UdlORdW MĘSKICH

W .  P E R E M D Y U A
W a r u iK j ,

Senator ha “ Teł. 67*17.
Na każdy sezon nowo k i.

KRÓWKA POMORSKA

Handel pomorski.
Obecnie handel polski jest opa­

nowany w znacznej części przez 
Żydów . Jedynie w W ijlk o p o lsce  i 
na Pom orzu zdołano nietvlko u- 
trzym ać stan posiadania, lecz także 
w yprzeć z dziedziny handlu żyw io ­
ły obce.

Statystyka z 21 miast w ykazu ­
je, że w r. 1914 P olacy 'posiadali 
około 950 przedsiębiorstw  handlo­
wych, N iem cy 1149, Żydzi przesz­
ło 550. Obecnie zaś— P olacy  prze­
szło 2500, N iem cy około 400, Źy 
dzi zaledw ie 114.

W  niektórych m iastach polo- 
n izacja handlu odbyła sie z zadzi­
w iającą szybkością, np. w  K o śc ie ­
rzynie, gdzie w  r. 1914 było za­
ledwie 45 przedsiębiorstw  polskich, 
41 niem ieckich, 62 żydow skich. 
Obecnie zaś 85 polskich, 7 niemiec 
kich i zaiedwie 3 żydow skich.

(Sey)

zim a w edług za-

KRONIRA POZNAŃSKA 

10-lecie Sodalicji Marjańcśdej.
Sodalicja gim nazjalna w G nieź­

nie obchodziła w  dniu 1 grudnia 
r. b. 10-lecie sw ego istnienia. 
U roczyste  nabożeństw o odprawił 
J. E . ks. B iskup L aub itz w  kate­
drze. Pod jego też protektoratem  
odbyła się uroczysta akadem ja, na 
którą tłum nie przybyło społeczeń­
stw o Gniezna. Sodalicja uczniów  
.rozw ija niezm iernie intensyw ną 
działalność i życzym y je; dalszej 
ow ocnej pracy ku chw ale P rzed ­
w iecznego.

(Sey).
O prób dla Przybyszewskiego.,

D w a lata m inęło od śmierc. 
w ielkiego syna ziemi kujaw skiej, 
ś. p. Stanisław a P rzyb yszew skie­
go. P ocn ow an o go w G órze pod 
Inow rocław iem  w grobie rodzin­
nym pp. Znanieckich.

Obecnie rodzina me posiadająca 
w ielkich funduszów  postanow iła 
w ystaw ić własnym  sumptem grób 
i przenieść tam  ciało w  dmu 8 ma­
ja 1930 r., jako w  dniu patrona 
zm arłego. W  tym  też celu zw raca 
się rodzina do w szystkich  w ielbi­
cieli talentu P rzyb yszew skiego o 
nadsyłanie pieniędzy na ten cel.

Ilu pracowników zatrudnia magi­
stral poznański?

Zastęp pracow ników  zatrudnio­
nych w  biurach M agistratu jest 
w cale p o k a źn y : w szystkich  jest
1041, w  tem stałych 280, kontrak­
tow ych  372, sił potnocitrczych 380.

KRONIKA LW O W SKA

Nieuczciwa konku-en: ja.
Przed dwom a laty nakapał rząd 

sprzedaw ać chleb o w adze conaj- 
m niej 1 klg. i zabronił używ ać in­
nej mąki, aniżeli 70 proc.

N iestety, nieuczciw i przem y­
słow cy u tizym u ją  pokątne piekar­
nie w  niechlujnych lokalach, słu­
żących zarazem  za sypialnie, w y­
piekają chleb z droższej mąki, ale 
zato w  bochenkach w agi 85 lub 80 
dkg. Tym  sposobem  ci nieuczciwi 
piekarze ściągali do siebie konsu­
m entów, którzy  copraw da znajdo­
w ali w  chiebie karaluchy lub 
śmiecie. M im o doniesień i zażaleń 
u czciw ych przem ysłow ców  stan ten 
tolerow ano.

T a k  przynajm niej było w e L w o ­
w ie i skutkiem  tego m usiano zam ­
knąć fabrykę chłeba „M erku ry", 
500 robotników . Skarbow i P ań ­
stw a ubyło źródło dochodu, gdyż 
nieczynna dziś fabryka płaciła ty­
tułem  podatków  przeszło 100 ty ­
sięcy zł. rocznie. Z nieuczciw ych 
konkurentów  Skarb P ań stw a zy ­
sku mieć nie będne.

KRONIKA ŁÓDZKA

30-lecie pogotowia miejskiego.
W  niedzielę pogotow ie ratunko 

w e m iejskie obenoaziło  u roczy­
stość 30 letniego istnienia. Z po­
w odu ża łeb y  po założycielu  tej 
instytucji, dr. Pinkusie, uroczystość 
była obchodzona w  barazo skrom ­
nych ram ach. R ów n ocześn ie św ie­
cił 30-lecie pracy starszy sanuar- 
jusz pogotow ia  m iejskiego Jan 
W oln iak. W  okresie 30-ierniego 
istnienia pogotow ie in terw erjow a- 
ł<? ogółem  w  io c  .ąoo w ypadkach.

KRONIKA WILEŃSKA

Rozbita czaszka 
na w iecu 

N a zebraniu robotników  stolar­
skich w lokalu centrali c h rze śc i­
jańskiego zw iązku zaw odow ego w  
W ilnie doszło w dniu onegdajszym  
do krw aw ego zajścia. Jeden z ro­
botników , m eiaki A n ton iew icz, ude 
rzył sw ego kolegę, N iedzielskiego, 
na tle różnicy poglądów  oolitycz- 
nych tak ciężko, iż N iedzielsk. do­
znał pęknięcia czaszki i w  stanie 
bardzo ciężkim  przew  eziony zo­
stał do szpitala. Antoniew icza 
aresztow ano.

Masowe redukcje w KasSe 
Chorych.

K om isarjat K a sy  C horych w y ­
m ówił posady 22 niższym  urzędni­
kom  w K asie  C horych. W ym ó w ie­
nie otrzym ali w szyscy z dnGm 1 b. 
m. z trzym iesięcznem  odszkodow a­
niem. Spodziew ane są dalsze reduk 
cje personelu w K asie Cnorych.

F0BTEPISNY-PUSI1IA
W W I E L K I M  W Y B O R Z E !

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

są do nabycia w firmie

EP.HAN I SSOSŜ JSU
a/a r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 .

l i i
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